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HŚ Oskarżają obecnie Prusy o chęci za- 
M  borcze, jakby to Prusy kiedykolwiek w 
V  dziejach inny objawiły charakter. Zabo­
l i  rem Prusy powstały, zaborem istnieją i 
M  zaborem usiłują dalej swe granice rozsze- 
M  Tzyć. Tu nie ma sie czego dziwić, ani 
i i też czego innego spodziewać. A jednak 
Hi w porównaniu z państwem pruskiem chęć 
M  2aboru u ludowego, postępowego, demo­

kratycznego stronnictwa W Niemczech, jest 
nierównie gwałtowniejsza. W rządzie pru- 
8kim chęć zaboru objawia się w stosunku

5  ?° jego potęgi i przy wydarzonej sposo- 
^  bhości. W demokracji niemieckiej chęć

*aboru jest bez granic i miary, objawia 
się wszędzie i zawsze, sięga prawie od

6  bieguna do bieguna, so  w e i t  d i e  deut -  
®che Z u n g e  r e i c h t ,  to znaczy gdzie

° tylko osiedlił się choćby jeden Niemiec. 
W w ty™ względzie demokracji
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P r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j ą :
Bi ór o  A d m i n i s t r a c j i  G A Z E T Y  NARO G OWF J *  

p r zy  u !icy Wa t o w e j  p od  I. m . t u d z i e ż  wszys t ki e  
u r z ę d y  p oc z t o we  aus t r j ack i e .

O G Ł O S Z E N I A  ( i ns or a t y )  w s z - t k i - p o  rodza j u  
p r z y j m u j )  s i ę  za o p t a t g  od  mi e j s c a  o b j ę t o ś c i  wi e r  
sza d r o b n y m  d r u k i e m  6 c e n t ów,  o p r óc z  o p t a t y  stę* 
p ł owe j  30 c e n t ó w  za k a ż d o r a z o w e  u m i e s z c z e n i e .

P r z e d p ł a t ę  i o g ł o s z e n i a  na  c a ł ą  F r a n c j ę  
p r z y j m u j e  j e d y n i e  B i ó r o  p.  H.  W e i  n t e t n b e r  
g e r a  w P a r y ż u .  F a u b o u r g  St.  D e n i s  1-2.
L I ST Y  w s z e l k i e  w i n n y  b y c  p r z e s y ł a n e  ..f r a  n o o.* 
L I ST Y  r e k l a m a c y j n e  n i e o n i e c z ę t o w a n t  nie 
Ul ega j ą  f r a n k o w a n i u  R Ę K O P l S M A  n a d s y ł a n e  do 

r e d a k c j i  n i e  z w r ac a j ą  s i ę  i b ę d ą  u i s zc zone .
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niemieckiej o zasadę ludową, którą niby 
Wyznaje. Dzisiaj łączy się demokracja 
Memiecka z  księciem Augustenburgiem, 
dlatego że on ma feudalne roszczenia do 
Salezwiku, dzisiaj popiera więc średnio­
wieczne feudalne prawo, uważające naród 

własność nieograniczoną dynasty. Ju ­
tro będzie znowu wykluczać niemie­
ckie prowincje Austrji ze Związku Rze- 

dowodząc, żej stoją na przeszko- 
g  dwie rozwinięciu się demokracji w Niem- 

c*ecli, a domowi habsburgskiemu będzie 
2^° °dmawiać historycznego prawa do cesar­

skiej korony niemieckiej! W Londynie 
przed kilką dniami zebrali się demokraci 
niemieccy pod przewodnictwem arcydemo- 

ł arcyrepublikanina Kinkla, i u- 
chwalili przyłączenie Szlezwiku do Rze­
szy na zasadzie, iż kilku deputowanych 
szlezwickich zasiadało w r. 1848 w par­
lamencie niemieckim! Panów republikanów 
londyósko-niemieckich zupełnie to nie ob­
chodzi, ilu było tych szlezwickich posłów, 
kto ich wybierał, czy kilka, kilkadziesiąt, 
lub kilkakroćtysięcy głosowało na nich. 
Byli w parlamencie deputowani z Szlez­
wiku, więc cały Szlezwik zabrać Danii! 
Mniejsza, że w Szlezwiku Duńczyków 
jest dwakroó więcej jak  Niemców. Jeśli 
Holsztyn będzie połączony z Szlezwikiem, 
to się ta liczba zrównoważy, a nawet
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Dzisiejsza Europa.
Kilka m yśli z zakątka.

Nie masz może cli wili w dziejach ludzkości, 
gdzieby się bwtorja tak prędko robiła jak w na­
szym lat dziesiątku. Królowie umierają i inni wstę­
pują na ich tćony ; krwawe wojny toczą się na 
Obu półkulach, i równocześnie zasiadają dygnita­
rze do targów pokojowych; skargi pozbawionych 
bonu książąt podnoszą się obok niewidziani go 
dotąd handlu koronami; słychać krzyk narodowo­
ści i jęk deptanych wyznan, obok dumnie głoszo­
nych zasad swobody narodowej i religijnej; ol­
brzymi przemysł i handel rzuca swe złoto na sza­
lę losów ludzkości, i równocześnie pożera ludzi 
najokropniejsza nędza — a obok tego wszystkiego 
stoją jeszcze niewidzialne potęgi wywrotu . . .  Całą 
Europę przebiega drżenie podziemnej roboty, mi- 
Uerowie różnych stronnictw przebijają się w cie­
mnościach do siebie i podają sobie ręce do wspól­
nego celu, zniszczenia, i jeżeli nie w istocie, to 
przynajmniej w wyobraźni zalęknionych snuje się 
blade widmo rewolucji i spędza im sen z oczu.

Nigdy zaiste nie składało sję tyle potężnych 
żywiołów na straszną trajedję życia! I czy się 
zbliża rozwiązanie) Daleko do niego! Jest to je­
szcze pierwszy akt o tak silnem napięciu: jeszcze 
ciągle jęczy prześladowana cnota, i jeszcze ciągle 
wisi miecz Damoklcsa nad zbrodnią. Tymczasem 
fakta postępują nagU m i , urywanemi rzutami jak 
oddech gasnąoego suchotnika, a dziennikarze wie-
t r ^  bliski punkt kulminacyjny. Czy słusznje f  
Nie wiedzieć. 'Vięhsza c Zęść społeczeństwa budzi 
się dopiero z głębokiej apatji; pragnie wrażeń i 
wrażeń bez końca, lecz siedzi jeszcze z zalożone- 
mi rękami jak eremita indyjski, któremu pająk 
usta siecią zasnuł, a oczekując spokojnie dowol­
nego toku wypadków, mówi sennym głosem: 

„Niech się trajedja gra!14
Gdy przeglądniemy^ odegrane już  sceny tej 

trajedji, jedna szczególnie rzecz nas uderzy. Oto 
tuotvwa nie dorównywają faktom. Zamiast samo­

Niemcy przeważą i zwyciężą przy po- 
wszechnem glosowaniu. Mityng ów repu­
blikanów niemieckich żąda najpierw : 1) 
Połączenia ścisłego Holsztynu z Szlezwi­
kiem. 2) Odebrania ich Danii i ogłoszenia 
za kraj niemiecki, a w końcu, gdy to 
będzie uczynionem, powszechnego głoso­
wania nad wyborem rządu, to jest ludność 
ma rozstrzygnąć, czy ks. Augustenburg, 
czy Oldenburg, czy jaki gliicksburgski 
lub heski książę ma tara panować, lub 
czy ma być republika niemiecka!

Otóż to są zasady demokracji niemiec­
kiej republikańskiej, doprowadzone do 
najwyższej doskonałości w dążeniach za­
borczych, bo przy ich pomocy m o g ą  re­
publikanie niemieccy cały świat przyłą­
czyć do Niemiec, rozumie się nie od ra­
zu, lecz częściami. Do parlamentu niemiec­
kiego mogą koloniści niemieccy w obcych 
krajach przysłać deputowanych. Fakt, że ci 
deputowani zasiadali w parlamencie, był­
by dowodem, że kraje te należą do Związku 
Rzeszy. Więc trzeba je najprzód admini­
stracyjnie połączyć z jaką ludną częścią 
Niemiec w osobną całość, tak by w tej 
całości niemiecka ludność przeważała, a 
potem wprowadzić głosowanie powszechne, 
orzekające, którą z licznych dyna^tyj nie­
mieckich ta ludność życzy sobie wynieść 
na tron !

Wobec zasadniczej teorji zaborczej 
niemieckich demokratów niknie wszelka 
niesprawiedliwość rządów. Odyby repu­
blikanom niemieckim jakim cudownym spo­
sobem przypadły rządy Niemiec, a Niem­
ce były najpotężmejszem państwem w Eu­
ropie, podobnem przynajmniej jak  Fran­
cja, świat cały zalałby się krwią i łzami 
narodów Lecz na szczęście ludzkości z 
wszystkich demokracyj europejskich, nie­
miecka jest najniedołężniejsza.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Sejmy krajowe skończyły swą ka­

dencję z d. 14. bm., chociaż szczegółowe o tym a- 
kcie doniesienia nadeszły dopiero tylko ze sejmu 
niższoauslrjackiego.

J. E. namiestnik Galicji hr. Mensdorf-Pouilly, 
który wyjechał d. 14. b. m. wieczorem ze Lwo­
wa, przybył nazajutrz do Wiednia i mjał d. 17. b. 
d i .  posłuchanie 11 N. Pana.

Nlieiucy. Agitacja augustenburgska w księz-

dzielnego, z łańcucha stałych zasad wypływające­
go ducha, widzimy półśrodki i półzasady — za- 
niiast potężnych, wiekowych myśli, poronione i- 
deje, które nie są źródłem, lecz małoduszną in ­
terpretacją faktów.

Połowiczne motywa zebrały się w jeden ka­
techizm „ p r a k t y c z n e j  p o l i t y k i . 14 Wszystkich 
mężów- stanu obowiązuje ta praktyczna polityka, 
która jest sztuką omijania żywych wrażeń, wiel­
kich myśli, całych i silnych zasad — praktyczna 
polityka, usiłująca wszelkiemi sposobami utrzymać 
status quo, lecz robiąca natychmiast małoduszne 
ustępstwa, gdy przyjdzie dać stanowczy opór mal­
kontentom — owa sztuka omijania, która rodzi 
tysiąc uw ik łań , i gdzie wynikające ztąd fakta prze­
rastają samych że aktorów.

Jeżeli mężom stanu lejce co chwila z rąk 
wypadają, jeżeli wtedy najzręczniejsi naczelnicy 
gabinetów muszą uginać karku przed faktami jeżeli 
żadnej rzeczy przewidzieć i zapobiedz nie umie­
j ą — to mają to zawdzięczyć praktycznej polityce. 
Ona jest matką najstraszniejszego, bo politycznego 
cynizmu, który robi igraszkę z świętego obowiąz­
ku rządzenia, i to igraszkę, ulegającą częstokroć 
pokątnym, egotycznyro wpływom, igraszkę niesu­
mienną, a co najbardziej, nieroztropną i nieloiczną.

Żlebyśmy atoli widzieli, gdybyśmy nie przy 
znali, iż już dzis dają się czuć kierunki, znamio­
nujące prąd pełniejszych i bardziej stanowczych 
dążeń. Tutaj daje się więc istotnie przecznwać 
zbliżanie kulminacyjnego punktu. Jeżeli rządy nie 
zapanują nad faktami, to będzie on straszny i roz­
cinający gwałtem wszystkie wiekowe konfuzje; 
najdokładniejsze i najłagodniejsze rozwiązanie mo­
że zaś zależeć tylko od roztropności rządów i doj­
rzałości ludów. Pierwsze byłoby krokiem wste­
cznym na rzecz pos tępu; drugie pierwszym kro­
kiem do powszechnej szczęśliwości.

Te dwie alternatywy mamy przed sobą, alter­
natywy, w których może nasze pokolenie udział 
jeszcze brać będzie. Jest więc rzeczą obywatelską, 
starać się o jasne zestawienie premisów i o wy­
robienie sobie stałego o nich pr zekonania. Niech

lwach Zaelbiańskich podnosi głowę w miarę, jak 
na konferencji rodzi się niezgoda między dwora­
mi. Książę pretendent wybrał się na objażdżkę po 
Holsztynie i przyjmując deputacje, upewnia, „że 
żaden król Danii nie będzie już nad wami pa­
nował.14

A n g lia .  W  Londynie krążą pogłoski o prze­
sileniu ministerjalnera, z różnych przyczyn po­
wstałem. W  sobotę d. 7. ministrowie angielscy mieli 
się poróżnić nad sprawą duńsko-n iem iecką. Cho­
dziło o pytania, tyczące się zawieszenia broni, floty 
austrjackiej, której główny oddział pod wodzą admi­
rała Wullerstorfa zarzucił był właśnie d. 13. bm. 
kotwicę na przystani w C herbourgu,— chodziło o 
blokadę i inne uboczne okoliczności, któremi w cza­
sach wojennych ten gabinet absolutnie pokojowych 
zasad zwykł sobie suszyć głowę. Czterech mini­
strów: Palmerston, Russel, Sommerset (lord ad­
miralicji) i Clarendon przemawiali za Danią na 
wypadek, gdyby nie przyszło do zawieszenia bro­
ni, gdyby konferencja się rozbiła a flota sprzymie­
rzona zagroziła wybrzeżom koło Kopenhagi. Reszta 
ministrów, Gladstone i Gibson na czele oświadczyli, 
iż w tym razie podadzą się do dymisji. Zastano­
wienie kroków nieprzyjacielskich położyło koniec ! 
temu przesileniu. Lecz d. 11. b. m. wniesiono w 
Izbie gmin drugi odczyt projektu do rozszerzenia 
ustawy wyborczej, który zmierza do tego, auy kla­
sie robotników, niezmiernie licznej w Anglii, uła­
twić przystęp do głosowania przez zniżenie prze­
pisanego dotąd cenzus. Projekt ten demokratyczny 
znalazł gorącego obrońcę w ministrze Gladstonie , 
który pod nieobecność Palmerslona mówił „jak 
demokrata najczystszej wody, jak rewolucjonista 
z profesji.1* Torysi, zgrozą przejęci na tak niekon- 
serwatywną dążność, stawili zaciętą opozycję i 
przy głosowaniu upadł wniosek ogromną większo­
ścią. Ministerjum uczuło się pobitem, i znowu ro ­
zeszła się pogłoska o przesileniu w gabinecie.

Sprawa wydalenia Garibaldego z Londynu cią­
gnie się dalej. Komitet uprosił sobie posłuchania 
u Gladsfona, by z jego własnych ust usłyszeć, o 
ile ten minister wpłynął na przyspieszony odjazd 
Garibaldego. Gladstone takie dał wyjaśnienie de- 
putatji komitetu: Dnia 17. kwietnia na wieczo­
rze w SlafFord - house znajdował się Gladstone w 
towarzystwie, do którego należeli pp. Sutherland, 
Shaftesbury, Seely, Negretti, jenerał Eber, Slans- 
feld i pułkownik Peard. Mając przed sobą list dok­
tora Fergussona postanowiono jednomyślnie od­
radzić jenerałowi planów dalszej podróży z powo­
dów zdrowia. Chodziło o to, kto mu ma podać tę 
radę. Proponowano Gladstona, lecz odmówił. Jen . 
Eber i pułkownik Peard ofiarowali się uczynić 
to z własnej woli. Garibaldi kazał jeduak prosić 
do siebie Gladstona, który leż udał się do niego, 
miał z nim sam na sam długą rozmowę i zwró­
cił jego uwagę na niebezpieczeństwo dalszej podró­
ży dla niego stosownie do twierdzeń doktora F e r ­
gussona, prosząc go, aby ograniczył swą objażdżkę 
przynajmniej na trzy wię-ksze miasta angielskie. 
Ani słówkiem nie wspomniał, że ministerjum ży­
czy sobie jego odjazdu. Jenerał słuchał go z wiel­
ką uwagą, przyznając, iż się czuje bardzo znużo­

nym. Oświadczył jednak , że trudno mu będzie 
wybrać trzy miasta, i dla tego woli zrzec się cał­
kiem dalszej podróży. Jadąc do Anglii, miał za­
miar podziękować rządowi i narodowi za przychyl­
ność dla sprawy włoskiej. Cel ten osiągnął, więc 
lepiej uczyni jeżeli pożegna się teraz, odkładając 
swe odwidziny na prowincji do innych czasów. 
Olo cała treść rozmowy Gladstona z Garibaldim. 
Na zarzuty członków deputacji, że Garibaldi opu­
szczał Anglię pod w rażeniem , iż rządowi niemi­
łym jest dalszy jego pobyt, Gladstone oświadczvł 
swe ubolewanie, bo nie może być odpowiedzialnym 
za wrażenia Garibaldego. Reszta pytań i odpowie­
dzi, zmierzających do wybadania Gladstona, nie 
wyjawiła nic nowego i n ieusinęła  bynajmniej po­
dejrzeń, że gabinet angielski miał swą rękę tajem­
nie w odjeździe Garibaldego.

Rum unia. Książę Kuza zrobił po formie za­
mach stanu. Rozpędzenie Izby reakcyjnej i zapro­
wadzenie dodatkowej ustawy zasadniczej nie drogą 
umów międzygabinetowych, lecz drogą głosowania 
powszechnego, pokrzyżuje bezwątpienia praca kon­
ferencji, która się faktycznie dnia 9. bm. zebrała 
w Stambule dla uregulowania spraw księstw Nad- 
dunajskich. Głosowanie powszechne ma się odbyć 
między 21. a 24. maja b. r.

Po mowie pana Jules Favre we francuzkiem 
ciele prawodawczcm dnia 12. b. m., której osno­
wę zamieściliśmy wczoraj, wystąpił z odpowiedzią 
minister stanu Rouhei i wyłuszczył szeroko sprawę 
meksykańską, tudzież zawikłania amerykańskie. 
Część la nie ma dla nas żadnego interesu. Umie­
szczamy więc tylko co dalej R o u h e r  i n o w i l :

„Przystępuję do kwestji duńskiej, a mianowi­
cie do charakteru walki obecnej. Księztwa Zael- 
biańskie składają się z Holsztynu i Szlezwiku. 
Graniczący z Niemcami Holsztyn połączony jest 
przez traktaty z r. 1815 z Rzeszą niemiecką; ad­
ministracja polityczna należy do Danii, lecz Rze­
sza bezustannie czuwa nad wszystkiem co się 
dzieje w tem księztwie. Szlezwik od wieków two­
rzył część Danii, i prócz chwilowego oderwania 
w r. 1809 nie wychodziło to księztwo nigdy ze 
składu monarchii duńskiej. Skutkiem wszakże u- 
stawicznego wpływu pogranicznego Holsztynu i 
przesiedlania się ztąd wszystkich klas ludności 
holsztyńskiej do Szlezwiku, księztwo to ostatnie 
stało się przez połowę niemieckiem, przez połowę 
duńskiem.

Jakież są teraz różnostronne prawa i roszcze­
nia względem księztw? Jest ich podług mego zda­
nia aż cztery.

Rzesza niemiecka chce ciągłą wykonywać kon­
trolę w Holsztynie; Dania przyznaje jej prawo do 
tego, lecz opiera się faktom — i olo ztąd pocho­
dzi, że Rzesza po kilkakroć obsadzała Holsztyn. 
Powołuje się ona nadto na odwieczną łączność 
Holsztynu z Szlezwikiem (od r. 1459), tudzież na 
ścisłe oddziaływanie wzajemne tych księztw tak 
pod względem politycznym jak i ekonomicznym, 
i chce równąż kontrolę wykonywać w Szlezwiku. 
Dania zaprzecza Rzeszy lego prawa, twierdząc, iż
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zasady rządzą i rozstrzygają. Jeżeli bowiem i  na­
dal faktami się damy porywać, to nas niestano- 
wczość nasza ani na krok naprzód nie posunie.

Ta ni\śl spowodowała mię do spojrzenia z 
zakątka na Europę. Może jestem ideologiem i 
może się mylę; postanowiłem jednakże spisać jak 
widzę Europę, i to w trojakim prądzie jej rozwo­
ju: w politycznym, religijnym i socjalnym. Jeżeli 
myśli, tu rzucone, spowodują tylko jednego czło­
wieka do poważnego zapylania się: „Jak stoję i 
jak stoimy14 — to cel już  będzie osiągnięty. In  
m a g n i s  e t  v o 1 u i s s e s a t  e s t .

I.
Zadajmy sobie przedewszystkiem pytanie, co 

cechuje tak zwaną p r a k t y c z n ą  p o l i t y k ę )  
Oto sprzeczność między objawianemi chęciami a 
działaniem. Gdy absolutna monarchia była je ­
dyną formą państw europejskich, to rachunek mię­
dzy rządami a narodami stał na czysto: pierwsze 
nie ukrywały czego chcą, drugie wiedziały na­
przód czego się mają spodziewać. Człowiek był 
wprawdzie aż do samej śmierci za niedorostka u- 
ważany, naród nie był narodem, lecz za to rząd 
nie ukrywał w jaki sposób nim rządzi. Jeżeli w 
takim razie naród miał samowiedzę swej dojrza­
łości, to stawał w diametralnej sprzeczności do 
rządu. Wywoływało to wprawdzie szorstkie, lecz 
zbawienne dla ludzkości starcia, ho uderzały o 
siebie dwie pełne i szczerze bronione zasady.

Nie tak ma się dzisiaj. Na chwiejnej, pseudo- 
liberalnej podstawie oparci dyplomaci n,e chcą 
tego coby powinni, a nie mogą tego coby chcieli — 
i dla tego chwytają się chciwie p °za plecami 
urosłych faktów, aby z jednej strony ulegnąć par­
ciu żądań narodowych, z drugiej zaś cofnąć je lub 
ograniczyć na rzecz własną. Takie wewnętrzne 
rozdarcie budzi w europejskim koncercie tysiączne 
dyssonause. Ono to jest powodem, że dziś nie­
mal tyle jest kwestyj, grożących europejskiemu po­
kojowi, ile narodów w Europie. Praktyczna poli­
tyka stworzyła kwestję turecką i naddunajską, 
kwestję księztw Zaelbiańskich, kwestję polską, wę­
gierską, irlandzką, meksykańską i mnóstwo innych,

lecz nie może ich załatwić. Owszem, jeżeli torem 
dzisiejszym pójdą europejskie sprawy, to albo swo­
bodne dotychczas narody dotknie „epidemia kwe­
styj a żaden z nich od niej uwolnionym nie zo­
stanie, albo ogólny kataklizm obali praktyczną po­
litykę.

Obok wewnętrznego rozdarcia, istnieje jeszcze 
jedna wielka wada w praktycznej polityce tj. n i e ­
j e d n o l i t o ś ć  c e l u .  Za czasów absolutnej mo­
narchii, nietylko nakazywali dyplomaci wierzyć w 
swój nieomylny i nietykalny majestat, lecz wierzy­
li weń także sami obopolnie. Utrzymanie tego 
majestatu było więc pewnym punktem honoru.

Ta jednolitość celu nadawała im wielką po- 
tęgę, tworzyła bowiem łatwo przymierza przeciwko 
wszystkim tym, którzyby majestatowi ubliżyć i na­
rodom wolności pewnych udzielać myśleli.

Otóż ta wielka potęga zniknęła z dzisiejszej 
Europy: nie masz bowiem żadnej wtbitnej wspólno­
ści celu między dzisiejszemi dyplomacjami. Prakty­
czna polityka wskazuje każdemu mężowi stanu z oso­
bna jego osobny celik, albo podrzędny albo po­
zorny, albo żadnego związku z celami ludzkości 
nie mający. Jednemu jest celem utrzymanie dvna- 
stji, drugiemu ziszczenie swych pragnień zabor­
czych w pewnym kierunku, trzeciemu poprostu 
zrealizowanie jakiejś poronionej idey premiera i tp. 
Takie rozstrzelenie celów politycznych naraża co 
chwila na o d o s o b n i e n i e ,  gdyż bardzo rzadko 
schodzą się dyplomaci w swych pragnieniach ; co 
więcej, to rozstrzelenie udaremnia zawieranie sil­
nych przymierzy, klóreby z chorągwią postępu na 
czele popierać mogły wcielanie dawno uznanych, 
8 do szczęśliwości społeczeństwa przyczynić się 
mogących idei.

Chcąc rozwijać dalej moje poglądy, nie mogę 
pominąć lego dyplomaly, o którym dziś wszyscy 
politycy mówią, t. j. Napoleona Ul. Pomimo chwi­
lowych niepowodzeń posiada ów sflnx nadsekwań- 
ski ciągle przeważny wpływ na polityczną grę 
Europy : postęp, choć nieraz zawiedziony, pokłada 
w nim ciągle nadzieję, a konserwatyzm choć z 
niechęcią w sercu, musi ulegać jego wskazówkom.



ono nie ma podstawy ani w traktatach ani w za* 
sadach międzynarodowych.

Skoro kwestja duńska przyLierać poczęła cha- 
iaktor groźny, nastąpiła interwencja Prus i Au- 
slrji w celu utrzymania autonomii księztw i zapo­
bieżenia wcieleniu ich do Danii, a to na podsta­
wie konwencyj dyplomatycznych z r. 1851 i 1852. 
Konwencje te, których nie należy mieszać z tra­
ktatem londyńskim, nie mają charakteru formal­
nego traktatu ; powstały one w skutek pojedynczej 
wymiany zdań między Austiją , Prusami i Danią. 
Francja oświadczyła wówczas jedynie iż zgadza 
się na zachowanie całości Danii, która to całość 
leży w inteiesie równowagi europejskiej. Lecz 
Francja niczem się nie zobowiązała do prowadze­
nia wojny w interesie Danii.

Do tych dal.katnych pretensyj przyłączają się 
nareszcie inne, jeszcze ważniejsze i przeważnie po 
lityczne.

Oto książę Augnsienburgski na podstawie 
prawa dziedzictwa występuje z roszczeniami do 
Szlezwiku i Holsztynu. W jego to interesie do­
magają się jedni oderwania księztw od Dani., in ­
ni znowu z tem samem występują żądaniem, lecz 
w innym interesie: chodzi im o wcielenie księztw 
do tezo lub owego mocarstwa niemieckiego.

Oio rozmaite kwestje, a mógłbym historyczne 
wymienić okoliczności, które się przyczyniły do 
ich zrodzenia. Lecz chcę zbadać zawikłania ta 
tylko ze stanowiska interesów Francji i ze wzglę 
du na postawę, jakąśmy zajmowali wobec tych 
wypadków Nie chcę również charakteryzować 
roli ni polityki mocarstw, jak Moskwa, Austrja, 
Prusy i Rzesza niemiecka. Nie chcę zatrzymywać 
się także przy wyłuszczaniu przyczyn, które wy­
wołały u drobnych państewek niemieckich polity­
kę, przeciwną Austrji i Prusom. Nie wdaję się w 
przyczyny, które sprowadziły najazd księztw Za- 
elbiańskich. Równie jak szanowny p. Jules Favre 
z boleścią patrzałem na tę walkę, nierówną i gwał- 
to*ną , i wzdrygalem się na samą myśl, że tyle 
krwi wylano inoże na darmo i bez pożytku- Lecz 
nie nadeszła jeszcze godzina, aby rozprawiać o po 
wnych kwestjacli. kiedy właśnie obraduje konfe­
rencja londyńska. Ośmielili), m się tylko zbić uwa- 
ci pana Jules Fayre, i określić jasno politykę 
F ia  icji aż do zebrania się konferencji. Jaki to tra­
ktat wiązał F rancję? Traktat, podpisany w Lon­
dynie r. 1852. Szanowny pan Jules Favre, unie­
siony wymowy powiedział że skoro podpis Fian- 
cji znajduje się na traktacie a traktat ten złama­
no, Francja powinna bezpośrednio chwycić za 
broń, Mniej gorącym był pan Jules Favre w roku 
zeszłym, k cdy z zapamiętałą śmiałością radził nam 
cofnąć nasze wojska z Meksyku po zdobyciu 
Puebli. (Oklaski). Osobliwsze to sprzeczności u 
mówców. Zanadto jednak świadomy jestem roli 
opozycyjnej, abym się za to gniewał. Opozycja 
sprzeciwia się zawsze czynnościom rządowym aby 
tylko nieustannie krytykować, choćby miała cza­
sami popadać w sprzeczność sama z sobą.

Każecie nam panowie, prowadzić wojnę dla 
Danii. Czy wiecie, na jakie niebezpieczeństwo na­
rażałoby się wtedy ‘nteresa Francji? Wówczas 
niezawodnie Anglia odnosiłaby z swą flotą tanie 
zwycięztwa na Bałtyku i na morzu Północnem, 
podczas k.edy Francja, mniej interesowana od 
swego sprzymierzeńca, niezłączona z Danią, choć­
by nawat handlowemi bib dynastycznomi węzłami, 
musiałaby z armią swoją rozpocząć wo;nę nad Re­
nem, prz»rzynać się przez Niemcy, aby dotrzeć do 
Prus i Austrji i zbawić całość Danii. Wierzcie mi, 
że gdybyśmy się v A  mieli kiedy zdecydować po­
święcić na podobne przedsięwzięcie armię i skarb 
Francji, n i e  m a s z e r o w a l i b y ś m y  d o  D a ­
n i i ,  a l e  d a l i b y ś m y  s i ę  p o r u s z y ć  i n n y m  
i n t e r e s o m  i i n n y m  b o l e ś c i o m ,  o któ­
rych to  dopiero mówiliście w tak wymownych 
słowach, (bardzo dobrze! bardzo dobrze!)

Jednakże, moi panowie, uczucia i uderzenia 
serca nie kierują polityką. Rząd francuzki z 
tem wszystkiem ma sympatję dla duńskiej monar­
chii, która w całym ciągu pierwszego cesarstwa 
wiernie z nami trzymała, która dwakroć wytrzy- 
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Niechęć konserwatywnej Enropy jest słuszna, gdyż 
cesarz Francuzów sprofanował majestat cesarski 
swoją przeszłością i swem przyjściem do władzy. 
Dawny powstaniec włoski, dawny autor wielu pism 
liberalnych, dawny prezydent rzeczypospołit“j. nie 
mógł wejść w naturalny sposób do grona niety­
kalnym majestatem otoczonych władzców. Swoją 
osnbą wniósł on już do konscrwati wnych zasad 
n’eh°zpieczny element: scentycyzm. Lecz to rzecz 
podrzędna; polityka Napoleona jako cesarza jest 
dla nas głównym przedmiotem. Jest on bowiem i 
mistrzem praktvcznej i apostołem zasadowej poli­
tyki, czego najlepszą oznaką to iż ma zaciętych 
nieprzyjai iół i fanatycznych wielbicieli, a dla ni­
kogo nie jest obojętnym.

W ojna  włoska, Rzym, Nizza i Sabaudja, Me­
ksyk i t.d.— oto pomniki, ś" iadczące smutno o mi­
strzostwie Napoleona w polityce praktycznej ; zaś 
w "powiedziana przez niego już w „Ideach Napo­
leoński h “ i „Marzeniach politycznych" z a s a d a  
n a r o d o w o ś c i  i g ł o s o w a n i a  p o w s z e c h n e ­
g o ,  stawia go jako polityka zasad. Niebezpieczna 
gra, którą w samejre Francji, może z miłości dla 
dynastii, dwoma temi tezykami prowadzi, budzi co­
raz więkSZv rllch między rządzonymi i może go 
kiedyś postawić na rozstajnej drodze, gdzie przyj­
dzie powiedzieć „Va banąue !“ i zrzec się pierw­
szej polityki na rzecz drugiej. Lecz nie o to mi 
chodzi. Chciałem t^fko wymienić zasady, które 
Napoleon przy każdej spugobnosci wygłasza. Za­
sady te nie są wcale nowe; o ile iednak po pier­
wszy raz od koronowanej wychodzą głowy i za 
jednem skinieniem spocząć mogą na bagnetach 
półmTionowej armii, o tyle nowego nabierają zna 
czenia. Zapomnijmy więc na chwilę o Napoleonie 
i zastanówmy się pokrótce nad zasadą narodowo­
ści i powszechnego głosowania.

Na pierwszy rzut oka, zdawałoby się rzeczą zgoła 
niepotrzebną, abyśmy sobie mieli tłómaczyć eo to 
jest naród i na^odo^ość. Niestety są to istotnie 
po największej części tylko u c z u c i a  bezwiedne. 
Postawienie więc kilku samodzielnych pojęć bez 
względu na uczucia, nie będzie wcale od rzeczy.

mała najazd nieprzyjacielski, aby nie złamać wier­
ności dlaFrancji. Ale nim rząd ces. da się unieść 
zapałowi wojennemu, musi on wprzód wyczerpać 
wszystkie środki dyplomatyczne i pokojowe. AVięc 
bez czczej drażliwości z powodu odrzucenia kon­
gresu, bez próżności obrażonej, która nie przystoi 
tak wielkiemu narodowi jak Francja, usiłowali­
śmy szukane przez nas w kongresie rękojmie 
trwałego pokoju osiągnąć przez konferencję. Trak­
tat z 8. maja 1852 był dla nas dotąd igłą magne­
tyczną. Uważaliśmy go zawsze za prawidło i sta­
raliśmy się utrzymać go w poważaniu. J.ecz u- 
znaliśmo później niemożebność dalszego utrzyma­
nia w zupełności tego traktatu i nie chcieliśmy 
rozrządzać narodami i ludami w ten sposób, jak 
to czyniono w r 1815, bez ich współudziału i 
zezwolenia (nardzo dobrze.)

Przedkładam panom dwa dokumenta, świad­
czące o pokojowych usiłowaniach Francji. Pierw­
szym jest depesza pana Drouin de J.huys do p. 
Latour d’Auvergne z 18. m arca , z której się o- 
kazuje, że gabinet nasz wielką kładł wagę na to. 
aby Związek niemiecki reprezentowany bvł na 
konferencji, podczas kiedy Anglia byłaby chętnie 
od tego odstąpiła. Drugim dokumentem jest de­
pesza pana Drouin do pana Latour d’Auvergne z 
dnia 23. marca, w której Francja oznajmia Anglii 
swą gotowość do udziału w konferencji, w wyra­
zach jak najbardziej pokojowych.

Nie poczuwamy się wcale do zarzutu dwuli 
cowości. waham i i niestałości. W  kweslji duń­
skiej odegraliśmy rolę najszczerszą, najwznioślej­
szą i najodpowieoniejszą interesom Francji. W ska­
zywaliśmy ciągle na konieczność pokoju i niebez­
pieczeństwo wojny dla Niemiec. W  szczerym za­
miarze przywrócenia pokoju przyjęliśmy nareszcie 
konferencję, na której nasz pełnomocnik dziś 
obraduj0, a w której smutna wojna na Północy 
znajdzie załatwienie pojednawcze a pokój powsze­
chny otrzyma rękojmię trwałego istnienia, (bardzo 
dobrze.) Francja w kwestji duńskiej inaczej po­
stępować nie mogła. Nie goniła za przygodami, 
jak to doradzał czcigodny pan Jules Favre. lecz 
zarazem nie sprzeniewierzyła się żadnej powinno 
ści swej i żadnemu interesowi."

„Pols/ra. i kongres, oto dalsze i ostatnie punkta 
poruszone przez pana Jules Favre. Szanowny 
członek Izbv zarzuca rządowi, iż zachęca powsta­
nie, iż ogłosił kwestję polską kwestją europejską, 
iż w ten sposób zobowiązał się do popierania 
sprawy polskiej zbrojnie. Co się tyczy zachęcań, 
wiem ja zkąd one wyszły ( tak '. tak !); wiem kto 
tak. we wyzywał, czytałem o nich i słyszałem tyle 
razy! Rząd ze swej strony dawał tylko rady roz­
tropne i umiarkowane.

Gdy powstanie wybuchło, co robiła Francja? 
Rzekła: „Ta kwestja nie jest moją, ona należy
do całej Europy." Tak, od tej chwili kwestja ta 
stała się europejską, i wtedy zjednoczyły się ku 
temu samemu celowi Anglia, Austrja i Francja.

Czyż Francja miała zapędzać się aż do woj­
n y ?  Bylibyście icj to doradzali? Słyszałem, iż 
w gronie waszem uważano woj.ię polską za zgubną 
dla cywilizacji i wolności nawet. Po  cóż więc 
naciskacie na nas? Czego chcecie? Macież jaką 
nową propozycję dla nas? A jeżeli słowa wasze 
są tylko czczą krytyką, nie szarpcie naszych bo­
leści, aby mieć świadectwo naszej bezwładności, 
(bardzo dobrze! bardzo dobrze!)

Dotykało nas głęboko to, co się działo w
Polsce..................  lecz nie chcieliśmy mącić pokoju
Europy i przyjęliśmy jedyną ro lę , jaka przystoi 
godności Francji. Po bezowocności kroków zbioro­
wych, po daremnych protestacjach w Petersburgu 
milczeliśmy, uznaliśmy za stósowne zaniechać tych 
protestacyj i pozostawić Bogu i czasowi do rozsą­
dzenia, po której stronie były wielkie nieprawo­
ści, j o której słuszne boleści, (przyznania.)

Kiedyśmy potem chwilowo szukali w kongre­
sie możności załatwienia, za to czynicie nam wy­
rzuty. Kongres jest p o ra ż k ą — bo go odrzucono! 
Czyż go odrzucono wohec nas jedynie ? Ażaż ei, 
co odrzucili kongres , nie sprowadzili dla samych 
siebie szkód wielkich ? Miałaź tylko Francja bez- J 
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Jeszcze dla G r o t i u s a  i ł l o b b e s a  było to 

rzeczą wątpliwą, czy ród ludzki należy do pewnej 
setki ludzi, czy też ta setka do rodu ludzkiego. 
Już osławiony M a c h i a v e l l i  pojmował tę rzecz 
słuszniej, a nawet radykalnie, lecz dalekim był 
jeszcze od prawdziwego pojęcia n a r o d u .  Polity­
cy wychodzili od pojęcia p a ń s t w a ,  uważając 
je za cel dla samego siebie, albo jeszcze gorzej, 
jak n. p. Machiavelli, który patrząc się na równo­
czesne mu rządy, za cel państwa dobro rządzą­
cych uważał. Nie było więc w polityce ani naro­
dów ani praw narodowych, a panujący stali twar­
do przy swojem.

Pojęcia narodu i praw narodowych szły 
wprawdzie naprzód rozwijały się, lecz nadzwy­
czaj upornie. Nawet R o u s s e a u ,  ów republikań­
ski reformator ludzkości, nie miał jeszcze o nich 
jasnego pojęcia. Podobnie Aristotclesowi, pojmo­
wał Oii przedewszystki >m człowieka jako zwierzę 
państwowe, £wov iroXiTi)tov. i nie troszczył się 
wiele o te potężne moralne i materjalne węzły, 
które służą pojedynczym grupom ludzkości za 
podstawę do tworzenia jednostek narodowych. 
Stojąc na tem stanowisku kosmopolitycznem, my­
lił się on też nieraz, biorąc często źle zrozumia­
ny interes państwowy za wewnęfrzą skłonność 
narodu. I tak w jednem miejscu (D u  Contra! 
KOdal L. II. Cli. 9.J  mówi: „...Wszystkim naro­
dom przysłużą pewna siła odśrodkowa, która jest 
przyczyną, iż jedne z drugiemi ścierają się bez-' 
ustannic i dążą do powiększenia się na koszt 
swych sąsiadów"... a dalej daje rady jak* wielkim 
ma być naród, aby odpowiedział warunkom szczę­
śliwego państwa — jak gdyby istota narodów nie 
naturalnym, lecz sztucznym była produktem.

Lecz zadaleko by nas to zaprowadziło, gdy­
byśmy się chcieli zastanawiać historycznie nad 
rozwojem podniesionego pojęcia. Dość będzie, je- 
61i powiemy, że jeszcze dzisiaj nie jest ono ze 
wszystkiem ustalone, a przedewszystkiem znaczna 
część Niemców, pomimo wielu niemieckich wy­
znawców narodowych z r. 1848, bardzo mało wie 
o niem. Jednakże tu i owdzie i ekonomiści i po-

pośredni interes w kongresie? Nie byłoż to naj­
większą z jej strony bezstronnością, gdy ofiaiowa- 
ła swą rozjemczość ku załatwieniu kwestyj, klóre 
miotają E uropą?

Nie chciano kongresu. Dobrze, Francja przez 
to nie została poniżoną w swej wielkości w oczach 
Europy, jej potęga me doznała uszczerbku, jej 
godność nie zaćmiła się, a przecież idea ta pozo­
stanie w dziejach świata jako pomysł wielki, szlache­
tny, wzniosły, pokojowy, godny wielkiego m onar­
chy. Po odrzuceniu kongresu Francja jes t  równie 
wielką, równie potężną jak była w wilię propo­
zycji kongresowej." (Liczne oznaki przyznania — 
przeciągłe oklaski).

A l a r m y  dzienników  w ied eń sk ich . Żadna
prasa w świecie nie jest tak podejrzliwą, drobno­
stkową i lak śrubującą małe zdarzenia na wielkie 
rzeczy, jak prasa wiedeńska. Odznaczają się au- 
strjackf hen. Corrrspondenz, Bofsrhaft er  i Const. 
G ett. Z ig . w odkrywaniu w którymkolwiek za­
kątku Europy nowych jakichś zawiązków rewolu­
cji powszechnej. Czytaj jc korespondencja ich z 
Bukaresztu, Turynu, Genuy, MedjoJanu. Paryża, 
człowiek nieświadomy ich przyrody myśli że za 
24 godzin nadejdzie z pewnością telegram o wy­
buchu niesłychanego powstania. Kto zaś cokol­
wiek jest obznajmiony z prawdziwym stanem rze­
czy, ten z politowaniem będzie patrzał na te de­
liria korespondentów „dobrze" i . ,najlepiej" poin 
formowanych. Majaczą jak w gorączce o powsta­
niach, ruchach, agitacjach, broni, butach, o prze­
jazdach rewolucjonistów strasznych. Gdyby kumu 
czas zbywał na obliczenie miejsc i czasu, gdzie i 
kiedy korespondenci, z pierwszej ręki czerpiący, 
posyłali Tilrra i Koszuta, pokazałoby się że agitato­
rowie ci nie posiedzieli dotąd tygodnia na miej­
scu, a równocześnie byli obecni w trzech naraz 
miastach, w Galacu, w Paryżu i w Genui. Jest 
to szczególna organizacja dziennikarska, i bardzo 
charakteryzuje usposobienie osob, które nią kieru­
ją. Do rzędu tego rodzaju alarmów należą nastę­
pujące dwie korespondencje, w ktÓTych chyba to 
tylko uwagi godnego, że o tych samych rzeczach 
z małemi odmianami pisały już  prz»d rokiem, i 
bierze chęć zapytania, co się też stało z ochotni­
kami, których już  przed rokiem werbowano w 
tych samych miejscach, i gdzie owe kompanie o- 
chotników, o których Gen. Corr. pisała w lecie 
z. r., że się publicznie musztrują na placach Mc- 
djo.anu.

Z Paryża podaje Botschafter  następującą ko­
respondencję: „Rząd włoski poczynił tu wyja­
śnienia co do konfiskat broni w Brescji. Miała 
być ona przeznaczoną dla oddziału ochotników, 
zamierzających wtargnąć do Tyrolu. Skonfisko­
wana b ron wynosić miała 500 sztuk karabinów, 
inna zaś część jej uszła baczności władz włoskich. 
Karabiny zawinięte były w szmaty, i tym sposo­
bem chciano omylić przezorność urzędów cło- 
wych. Oprócz tego skonfiskowano umundurowanie, 
500 par butów i czerwonych koszul. Rząd wło­
ski oświadczył, iż nieins. niu wspólnego z temi 
wyprawami. Lecz wiedzą o tem tutaj, iż w Tu 
rynie, Medjolanie i Genui odbywają się werbunki 
bez przeszkody. Każdy zna ulice i kawiarnie, 
gdzie ajenci werbunkowi siedziby swoje mają, i 
tylko rząd włoski nic o tem nie wie lub też 
wstrzymać tego nie może.

„Powszechną uwagę zwrócił tutaj pobyt Me- 
notego Garibaldego. Po hałasie, którego narobiły 
dzienniki urzędowe z powodu przyjmowania oj­
ca w Anglii, szczególną jest rzeczą, iż Menot- 
tego przyjmują tu w kołach, bliskich dworu." 
; , .^Z  Genuy d. 9. maja piszą do Const. Oesfer. 

Z fg  : „//  DiriUo, ów Monitor stronnictwa rewolu­
cyjnego, mo^.e sobie pisać co chce o werbunkach, 
które podług jego zapewnień nie dzieją się na 
karb Garibaldego i jego towarzyszy, to przecież 
jest Dewną rzeczą, iż tu ta j ,  jak i w Turynie i 
różnych miastach Lombardji urządzone są biorą 
werbunkowe, mające szczególnie z polskimi i wę­
gierskimi wychodźcami do czynienia, którzy tu 
w znacznej liczbie przebywają Kilku austrjackim

litycy niemieccy zastanawiają się nad pojęciem 
narodu jako kardynalną potęgą, o którą teorje 
polityczne opierać należy.

Przystąpmy więc óo bezpośredniego zapylania 
eo jest naród i narodowość, i jakie miejsce zai- 
muje ona w polityce. Zamiast własnej odpowiedzi, 
ktoraby się może parcjalną wydała, przytoczymy 
tu słowa M i l i  a,  jednego z dzisiejszych najzna­
komitszych pisarzow angielskich. ( Considerations 
on represen ta tire  gonernment. London 1801 łoz.

XVI) , , •„Część  spo ł e cz eń s t wa  ludzk iego ,  ra. .wi Mili,
może wówczas stanowić naród, jeżeli członkowie 
jej są związani między sobą wspólnemi, a takie- 
mi sympatjami, jakie między nimi a jakąś inną 
częścią społeczeństwa nie istnieją, i które są po 
wodem, iż oni chętniej razem ze sobą niż z in­
nymi ludźmi pracują, iż oni pragną być pod je ­
dnym rządem i cheą się sami rządzie, lub rząóo 
wi własnemu ulegać. T o  uczucie narodowe rnoze 
być wynikiem rozmaitych pizvczyn. Czasem bywa 
ono skutk iem  tożsamości rasy i pocbodzen,a. 
W spólność języka wspólność religii wielce się 
do niego przyczyniają; geograficzne położenie jest 
jedną z yefto przyczyn. Lecz najsil iejszą ze wszy­
stkich przyczyn jest wspólność politycznej prze­
szłości, posiadanie historji narodowej i wynikająca 
ztąd wspólność wspomnień; w spólna duma i po­
niżenie, radość i smutki, przywiązane oo jednych 
i tych samych wypadków przeszłości. Żadna atoli 
z tych okoliczności nie bywa częstokroć ani nie­
zbędną ani zupełnie dostateczną...." Tutaj przy­
tacza Mili przykłady. Szwajcarja posiada wysokie 
poczucie narodowe, choć pojedyncze kantony są 
raźnego pochodzenia, różnej religii, i różnych 
języków; Sycylia zaś mimo jedności religii a pra­
wie że i języka, nie poczuwa się do wspólnej na­
rodowości z Neapolem , itd. Lecz posłuchajmy 
dalej samego poglądu :

„Gdzie uczucie narodowe istnieje w pewnej 
sile, tam jest już p r i m a  f a c i e  powód do zje­
dnoczenia wszystkich członków tego narodu pod 
jednym i odosobnionym rządem. Nie wiedzieli-

dezerterom, zbiegłym przed t a r ą  do obozu itaiia- 
nissimów. dali pierwszeństwo werbownicy, którzy 
główną kwaterą stoją przy via Carlo Alberto • 
koło Porto Pila. Policja bardzo mało a nawet 
całkiem się tem nie troszczy, z czego wnosić mo­
żna, iż werbunki dzieją się w łajnem porozumie­
niu z rządem. Szczególnem jednakże jest, iż zwel 
nowani mają się za ochotników Garibaldego, któ­
ry ich wkrótce do Wenecji, i na Dalmację i W ę­
gry do Polski (!) poprowadzi. Zwerbowani otrzymują 
żywność w tak zwanych osterjacli i pobierają po 
40 centymów. Polakami zajmuje się pan Ordęga, 
członek polskiego komitetu centralnego w Paryżu, 
który od dłuższego czasu siedzibę swoją tutaj za­
łożył."

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn 15. maja.

(.1) Śród żywego zajmowania się sprawami 
zewnętrznemi me spostrzeżono prawie przygoto­
wującego się w tutejszym świceie politycznym 
przekształcenia stronnictw paHameniarnyoh. Mię­
dzy torysami i whigami dzisiaj prawie co do za­
sad nie ma żadr.ej różnicy. Przestają więc oni być 
stronnictwami, a stali się koterjami politycznemi. 
Nie około jakiegoś programu zasadniczego groma­
dzą się ministerjalni i opozycja, lecz około o s ó d  

i koteryj. Ztąd pochodzi ta smutna rola Anglii w 
ostatnich czasach na zewnątrz. Opozycja torysów 
walczy często przeciw whigom ze stanowiska da­
wniejszego whigów, a ci bronią się często argu­
mentami dawniej;.zemi torysów. Zupełna niepe­
wność, chaos! Torysi opinii i duchowi czasu po­
robili ustępstwa i zrównali się z whigami w po­
jęciach. Potrzeba reformy parlamentarnej, któ-aby 
nowe żywioły wprowadziła do Izby niższej, nowy 
popęd dała życiu publicznemu.

Widzą to i angielscy mężowie stanu. Rok­
rocznie wnoszony jest projekt reformy i rokrocznie 
odrzucany lub odraczany. I teraz p. Baines wniósł 
projekt nowy. Żada on aby każdy płacący 8 fun­
tów szterlingów czynszu od mieszkań.a, miał głos 
przy wyborach. Jeden z ministrów, Gladstone, 
niespodzianie zabiał głos przy rozprawach i otwar­
cie i gorąco popierał ten projekt. Projekt odrzu­
cono wprawdzie, lecz tylko 56 głosami większości. 
Byt ministerstwa był zachwiany. Mówiono iż Glad- 
stone ma wystąpić, przeszedłszy, jak Times pisze, 
do obozu skrajnej demokracji. Lecz jakbś załatwio­
no sprawę; ’ ministerstwo Palmerstona nie usuwa 
się i Gladstoiie zostaje nadal ministrem finansów, 
gdyż trudno było żądać ustąpienia męża, który 
umiał tak świetnie ustawić równowagę w budże­
cie, iż co roku i podatki zniżają i pozostają się 
nadwyżki.

Gladstone zamierza stanąć na czele nowego, 
demokratycznego stronnictwa w Izbie, a można 
przewidywać, że po przyszłych wyborach projekt 
reformy parlamentarnej uzyska większość w par­
lamencie. Gladstone miat się już  kilkakroć wyra­
zić , że obecne stronnictwa parlamentarne są na 
dal niemożliwe, bo zaóne nie zdoła utworzyć sil­
nego rządu, mogącego wewnątrz i na zewnątrz 
stanowczą podjąć politykę.

O konferencji bardzo mało wiadome ści pe 
wnych. Pełnomocnicy zobowiązań się do tajemnicy. 
Że czwartkowe posiedzenie było nawet hałaśliwe, 
rozprawy były namiętne, to przez drzwi urzędni 
cy ministerstwa i służba dowiedzieć się mogła 
Rzecz toczyć się miała namiętnie o kontrybucjacn 
w Jutlandji. Wra.igel dnia 12. nałożył nowąkon* 
trybucję 600.000. chociaż dawniejsza 750.000 ta­
larów jeszcze nie ściągnięta. Punkt zaś układu ro 
zejraowsgo tak tłumaczy, iż nowych kontrybucyj 
nakładać nie wolno, lecz nałożone już ściągać 
wolno. Mocarstwa neutralne oświadczyły się prze­
ciw podobnemu tłumaczeniu rzeczy. Co uczynią 
Prusy, niewiadomo. Dania i Szwecja groziły, że 
się natychmiast usuną z konferencji.

byśmy prawie jakby nam wolno było podzielić 
ród ludzki, gdyby ludzie nie rozst-zygali, z któ­
rą z rozmaitych grup istot ludzkich pragną się 
stowarzys zyć"....

Jeżeli celem ma być postęp, rozwój i szczę 
śliwość rodu ludzkiego, to naród i państwo nie 
mogą chodzić samopas bez koniecznego, bo natu 
i ilnego między sobą związku. Państwo nie jest 
żadnym idealnym celem samym przez się; polity­
cznie bytujący naród jest państwem w celu dobra 
własnych swych członków i wobec innych bytują­
cych na"odów. Dla zupełnego obięcia przedmiotu 
przypomnę to czytelnikom najjaśniejszą może i 
najdokładniejszą definicję Libelta pod tym wzglę­
dem „Państwo — mówi ten znakomity nasz pi­
sarz — jest połączeniem się materjainej i ducho­
wej ojczyzny w żywot ojczyzny; zlaniem się i wy­
kształceniem wszystkich funkcyj ciała i ducha na­
rodowego w jeden żyjący, bytujący, działający na­
ro 1." (Rozpi. o Miłości ojczyzny).

Należy mi jeszcze odeprzeć jedno, przez wie­
lu polityków stawiane twierdzenie. Mówią oni, iż 
każdy naród, choćby po najdłuższem życiu, umie­
ra, zas idea państwa jest nieśmiertelną, jak skoro 
ludzie w towarzystwie żyć są zmuszeni.

Już Monlesąuieu (Esprit des lois) stanął swe- 
mi badaniami wbrew podonnemu twierdzeniu, 
Montesquieu nie był marzycielem; jeździł on po 
Europie, na miejscu badał rzecz każdą > potem 
dopiero, drogą indukcji, postawił swoje poglądy. 
Zdaniem jego każdv naród, jego obyczaje, insty­
tucie ć nawet moralność są rezultatem ziemi, po­
żywienia, knmatu i innych w naturze leżących 
warunków. Równie jenialuy a może nawet jenial- 
niejszy pisarz naszego lat dziesiątka, Tomasz Bu­
ckie (Hist. of. Civil. etc.), podniósł poglądy Mon 
tesquieu go, a wzbogaciwszy je potężnemi zdoby­
czami nowszej chemii, fiziologii i antropologii, po­
stawił je  na bijących w oczy i nieprzepartych do­
wodach.

---------------- (C. d. n.)j
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Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i. Korespondent urzędowej Ga­

zę'tj Lw ow skiej z nad Wisły z królestwa Polskie­
go pod d . l j . b m.  wyraźnie powiada, z e n ie  istnie­
je ukaz, mocą ktorego dozwolić miano bezkarnego 
powrotu puwstańcom.

Z nad granicy obwodu przemyskiego donoszą 
do Gazet)/ Lw ow skiej pod dniem 14. maja: „W
powiecie sieniawskim rozeszła się była w ostatnich 
dniach pogłoska, że na terytorjum polskiem nie­
daleko Poloka pojawił się oddział powstańców pod 
dowództwem Bosaka i że ci powstańcy przed kil­
ku dniami w tamtej okolicy powiesili dwóch chło­
pów. Pogłoska o pojawieniu się powstańców oka­
zała się zupełnie bezzasadna; przeciwnie sprawdza 
się wiadomość, ic  w całem Lubelskiem nie ma 
już ani jednego oddziału powstańców, i tylko w 
radomskiej i kalisk.ej gubernii aojawiają się je ­
szcze drobne i nieliczne „bandy.“ (Co do pogłoski o 
powieszeniu dwóch chłopów, powstała ona zape­
wne z następującego zdarzenia, o kiórem dowie­
działem się z autentycznego źródła. W  pewnej 
gminie, należącej do nóbr ordynackich hr. Zamoj­
skiego około Krzeszowa, kilku chłopów miało brac 
udział w powstaniu. Kilka tygodni temu tamtejszy 
rządzca Melecho’«.cz wysłał pewnego Parudę, soł­
tysa, który pod Żyrzynem dowodził kosynierami a 
później do gminy powrócił, z listem no Zwierzyń­
ca. Tam go poznano i został oddany pod sąd wojen 
ny. Z tego powodu Rząd narodowy skazał Melecho- 
wjcza na śmierć i przesłał mu wyrok. W  nocy z d. 
6. na 7. kwietnia napadnięty został Melechowicz 
w swojem mieszkaniu przez kilku maskowanych 
zbrodniarzy, kiorzy zrabowawszy gotówkę, w o- 
krutny sposóh go zamordowali. O tym samym cza­
sie we wsi Kąty pod Janowem zarekwirowano u 
tamtejszego rządzcy D. parę koni. D. zaniósł o to 
skargę do komendy wojskowej w Janowie a śledz­
two naprowadziło na ślad chłopów z owej wsi, 
gdzie Melechowicz został zamordowany. Ci chłopi 
przyznali się nietylko do rekwirowauia koni, ale 
także i do morderstwa, popełnionego na Melecho 
wiczu. W  skutek tego na mocy wyroku sądu wo­
jennego dwaj chłopi w rzeczonej gminie zostali 
powieszeni. To zdarzenie dało zapewne powód do 
wspomnionej p o g ł o s k i / ^

Doniesienie o przeniesieniu jenerała Bellegar- 
de z Kalisza do Radomia i o naznaczeniu jeue- 
rała Patkuła do Kalisza, jest mylne. Jenerał Belle- 
garde pozostał w Kaliszu, a do Radomia przezna­
czony drugi podobnegoż nazwiska jenerał.

W Inwalidzie  czytamy: Porucznik Chodasie- 
wicz i sztabskapitan Czyżyk, za należenie do po­
wstania polskiego, skazani na pozbawieni^ wszel­
kich praw i zesłanie na lat 20 do katorżnycli ro­
bót (ostatni z nich dobrowolnie oddał się w ręce 
władz moskiewskich.)

W a r s z a w a ,  un ia  13. maja odbyły się, jak 
nakazano, tym razem wybory w dyrekcjach 
•zczegóhnaędb (to jest wojewódzkich) Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, na które zjechali się oby­
watele, uczestniczący w Towarzystwie łcrwłytowem. 
PSa zjazdach tych miano przedłożyć oo podpisu 
adresa jo cara i zamiar wysłania do Petersburga 
delegacji z łona głównej dyrekcji. I siaio się tak, 
doniosł nam już  bowiem o tem wczoraj podany 
telegram z Warszawy. — W  Warszawie przemó­
wił do obywateli jenerał Rożnow, gubernator war­
szawski, który pierwszy raz zetknął się z obywa­
telami ziemskimi. Po urządzeniu komisji wybor­
czej, pod przewodnictwem byłego guDernatora cy­
wilnego, Łaszczyńskiugo, wybrani zostali radcami: 
do komitetu Towarzystwa Eugeniusz Słubicki; do 
dyrekcji głównej August Lasocki; do dyrekcji 
szczegółowej Aleksy ŻaDokrzytki, Ewaryst Mejer 
i Józef Zieliński; prezesem przyszłego zebrania 
Jan Czarnowski, a jego zastępcą Antoni Go­
dlewski.

Podpisanie adresu było jedynym celem tych 
* przełamaniem prawa n« d. 13. bm. powołanych 
Wyborów. Dała to wzraźnie do zrozumienia poda­
na przez nas onegdaj korespondencja Dziennika  
Powszechnego z Radomia. Jakie to będą adresy, 
JJ- jakie zebranym obywatelom do podpisu przed­
łożone zostaną, nie w iadom o; że ani myśleć o 
Ssnioazielniejszem choć cokolwiek wyjaśnieniu swo- 
*ch zdań lub życzeń, tego dowodzi adres szlachty 
siedleckiej, wcale lojalny, a którego jednak do Pe- 
ie*sburga nie przesłano. Wczoraj podany telegram 
^Owił także o deputacji, która adres taki ma po­
l e ź ć  do cara. Kto wie ezy do wysiania deputacji 
Pr*yjdzie, bo może który z deputowanych zechciał­
by przemówić do cara otwarcie i bez ogródki.

Z Inwalida  i Gazety Moskiewskiej wnosić mo­
żna, że Moskale zamyślają i z reszty gubernij Kon­
gresówki posłać od włościan deputację do cara z 
podziękowaniem za ukazy z dnia 2. marca. Zdaje 
się, iż Moskale zawiedli się na deputauji wło­
ściańskiej pierwszej, kiedy dotychczas następnej 
nie wvsłali

tW  korespondencji z Suwałek d. 4. maja do­
nosi W iek :

„Po egzekucji księdza Dojlidy odbyło się w 
Suwałkach już jedno tracenie: w wielkim tygo­
dniu greckim, we środę 27. kwietnia, rozstrzelano 
żołnierza Szynkowa za udział w powstaniu, Pro­
sty len człowiek mężnie, prawie wesoło szedł na 
śmierć.

„Notujemy tu fakt, że na kilkanaście osób, 
Powieszonych lub rozstrzelanych w Suwałkach, 
Miększa część była włościan, prócz nich jeden 
ksiądz, czterech moskiewskich żołnierzy i jeden 
izraelita, reszta była to młodzież szlachecka i 
miejska i jeden wójt gminy.

„Niedawno znowu wywieziono z Suwałk 
przeszło trzydzieści osób, poczęści włościan i kil­
ku urzędników z różnych dykasteryj. W iemy 
Z wiarogodnych źródeł, że zaledwie czwtrta część 
osób, pędzonych w tę podróż, przybywa na miej­
sce przeznaczenia.

„WT tychże czasach Bakłanów kazał wywieść 
z więzień tutejszych cztery osoby w inne miejsca 
Województwa, aby je  tam stracono: i tak trzech 
włościan powieszono w Szczuczynie, a młody o- 
bywatel Narzymski powieszony w Rajgrodzie. Na- 
rzymski, wzięty z domu własnego, ufając słowu

Bakłanowa, że ocali sobie życie jcż i l i  prawdę 
powie, miał skompromitować kilkanaście osób, 
z których większa część jęczy ju ż  w Sybirze, 
kill a zaś już śmierć pon ios ło ' '

„Donieść tu jeszcze wimenem kilka faktów. 
Niejaki Piasecki, skaleczony w powstaniu na obie 
ręce strzałem, i przebywający w Suwałkach ^od 
dozorem policji, po straceniu księdza Dojlidy nie 
mogąc wejść do kościoła, który Bakłanow zam­
knąć kazał, gdyż miano odprawiać nabożeństwo 
za tego kapłana, ukląkł przede drzwiami. Za to 
więc Bakłanow wypoliczkował swoją własną ręką 
biednego kalekę i wysłał go na Sybir. Fakt ten 
stał się w oczach kilkuset ludzi.

„Na 13. maja naznaczyła rada Administracyjna 
termin wyborów obywatelskich do Towarzystwa 
kredytowego we wszystkich miastach wojewódz­
kich, a więc i w Suwałkach. Był to krok dość 
samowolny, lecz Bakłanów samowolniej jeszcze 
odłożył u nas wybory do września.

„Komis j e  w łośc i ańsk i e  w A u gu s i ow sk i e m  b ę ­
dą kosz tować  p rze sz ło  t r zyk roć  s t otys i ęcy  z łotych,  
ty lko Da s amą  p łacę  j e j  c z ł o n k ó w ,  a Koszt t en  
og romny  p row inc j a  po n os i ć  będz i e  z m u s z o n ą . “

W o ł y ń .  Z korespondencji z Uściługa, d. 27. 
kwietnia do Inwalida  pisanej, widzimy, że Muska- 
le czują się tam cudzoziemcami, chociaż głoszą, 
że to ziemie moskiewskie. Na W ołyniu powiada ko- 
responnent-oficer „nudno i smutnie; Moskali w kraju 
mało i prawie wcale ich niema, Polacy ciągle chcą 
nas oszukać, a n a s z  b r a t  mówiąc z nimi, nie 
może pozbyć się myśli, że oni na zdiadzą." Do­
nosi dalej o aresztowaniu 50 osób w powiatach 
włodzimierskim, łuckim i Kowalskim, podejrzanych 
o należenie do organizacji narodowej, i o osadze­
niu ich w Lucku, gdzie urządiuną została wojen­
no śledcza komisja.

K r o n i k a .
W ykaz

p r a w o m o c n y c h  w y r o k ó w  c.  k.  s ą d ó w  w o j e n ­
n y c h ,  z a p a d ł y c h  w m i e s i ą c u  k w i e t n i u  1864.

II. C. k. sąd wojenny w T a r n o w i e. ( C d . )
b) Za przestępstwo przeciw publicznym zarządzeniom.

37,  Piotr G ę b a r o w s k i ,  48 1. z Szerzyna, żonaty,
wyrobnik, na 10 Kijów. 38. Józef M o n d e 1 , 37 I. z 
Krzyszowa żonaty, wyrobnik, na 8 kijów. 39. Wincenty 
F a l i ń s k i .  40 I. z Brzostka stanu wolnego, garbarz, 10 
dni aresztu śledczego policzono za karę .  40. Józef J e- 
d z i n i u k, 35 1. z Glmnik górnych żonaiy, kmieć, na 10 
dni aresztu. 41. Michał K o z i o ł ,  50 I. z Mędrzychowa 
żonaty, kmieć, na 5 dni aresztu  zaostrzonego 2razowym 
postem. 42. Jan W e i n ,  38 I. z Jasia żonaty, doktor m e­
dycyny i akuszerj i,  na 5 dni aresztu. 43. Paweł B i e l e ­
c k i ,  45 1. z Osobińca żonaty, wyrobnik, na dni 10 aresztu. 
44. Adam D y  k a s ,  38 1. z Nawsia Kolaczyckiego żonaty, 
w yrobnik ,  na 5 dni aresztu zaostrzonego 2razowym 
postem.

c ) Zn przekroczenie obwieszczenia z  29.  Int. jo 1864
45. Feliks B i a ł k o w s k i ,  30 1. z Tarnowa stanu 

woinego, m edycynier ,  areozi śledczy policzono za karę.  
46. Jan Z a k l i k a ,  29 I. z Dzikowa, dzierżawca, stanu 
wolnego, na karę pieniężną w kwocie 25 zlr. w. a. 

d) Zn zbrodnie rabunku ł gwatiu publicznego 
47. Franciszek O s i k a ,  28 1. z Meszny łopackiej żo­

naty, kmieć, od zbrodni rabunku uwolniony, za gwałt  p u ­
bliczny na 4 tygodnie więzienia.

III. c. k. sąd  wojenny w P r z e m y ś l u ,  
o) Zn zbrodnie zaburzenia ipokojnosci publicznej.
1. Paweł Z a l e w s k i ,  17 1. st .  woln. z Grzymalowa, 

dyurnista, na 2 miesiące więzienia, (powtórnie) .  -2. Karol 
F i a l a ,  17 1. stanu wolnego ze Lwowa, nożownik, na 3 
tygodnie więzienia. 3. Franciszek J a r o s i e w i c z ,  25 1. 
stanu wolnego ze Lwowa, szewc, na 2 miesiące więzienia.
4. Władysław C z e r w i ń s k i ,  19 lat stanu wolnego ze 
Lwowa, nożownik, na 6 tygodni więzienia, (powtórnie) .
5. Antoni R o s o t o w s k i ,  19 lat  stanu wolnego z Tutor- 
kowiec, uczeń g im naz jum  na 1 miesiąc więzienia.  6. Jan 
G u z e k ,  24 1. stanu wolnego z Niedźwiady, wyrobnik, 
na 15 dni więziema. 7. Ludwik S a w i c k i .  25 1. stanu 
wolnego leśniczy, z Zamiechowa, na 2 miesiące więzienia, 
(pow tórn ie) .  8. Piotr Z b r o ż e k ,  20 1. stanu wrolnego 7. 
Marianki, uczeń gymnazjum, na 3 miesiące więzienia, (ob­
ciążony przestępstwem  przeciw publicznym zorządzeniom 
i posiadaniem cudzych dokumentów legitymacyjnych). 
9. Jan J a b ł o n s k i ,  23 I, stanu wolnego i  Przemyśla, 
wyrobnik, na 2 miesiące więzienia. 10. Jakim K u r c z a k ,  
50 lat wdowiec, z Leszczawy, wyrobnik, na 3 miesiące 
więzienia. 11, Jan M a ń k o w s k i ,  18 lal stanu wolnego 
ze Lwowa, kupczyk, na 4 tygodnie więzienia. 12 Lubo­
mir G s t r z y c k i ,  38 I. stanu wolnego z Dubkowic, w ła ­
ściciel d ó b r ,  uwolniony z braku dowodów. 13. Marcin 
C z e k a l o w s k i ,  28 I. żonaty z Czortkowa. zbieg z w ię­
zienia, na 2 miesiące więzienia,  zaostrzonego założeniem 
kajdan, (obciążony posiadaniem cudzych dokumentów le­
gitymacyjnych). 14. Julian M i n k i e w i c z ,  18 I. stanu 
wolnego z Grzędy, kelner, na 2 miesiące więzienia, (ob­
ciążony przekroczeniem przeciw publicznym zarządze­
niom). 15. Edward  B o g d a ń s k i ,  591. żonaty właściciel 
gruntu,  z Zwiernika,  uwoln. z braku dowodów. 16. Jan 
W i d a ć  k i ,  20 1. stanu wolnego z Liska, czeladnik ślu­
sarski,  na 6 tygodni więzienia, (ohciążony przekroczeniem 
przeciw publicznym zarządzeniom). 17. Szymon M a ł k o ­
w s k i ,  23 I. stanu wolnego z Radymna, rybak ,  na 4 ty ­
godnie więzienia.

fc) Przeltępilica przeciw publicznym za i zddzentom.
18. Adam K u t i a k ,  26 lat stanu wolnego z. Buko­

wska, czeladnik szewski, na 14 dni aresztu. 19. W awrzy­
niec K o r a b ,  50 1. stanu wolnego bez zatrudnionia, z 
Brzozowa, na 14 dni aresztu.

c) Przekroczeni i obwieszczeń z 28. i 29. lut. 1864. 
20. Julian W i e r z b i e n i e c ,  28 1. stanu wolnego z 

Warszawy, weterynarz  na 6 tygodni aresztu.  21. W łady­
sław G o s t k o w s k i ,  25 1. stanu wolnego z Męciny, syn 
właściciela dóbr, na 3 tygodnie więzienia. 22. Julian Ko- 
k o s z y ń s k i ,  22 I. stanu wolnego z Wolanowa w Polsce, 
praktykant przy magistracie, na 1 miesiąc więzienia. 
■23. Teresa G a r w o l i n s k a ,  26 lat stanu wolnego z Du­
biecka. właścicielka realności, na 15 dni aresztu. 24. W ła ­
dysław S u b c z y ń s k i ,  20 lat stanu wolnego, syn emi­
granta,  z Paryża, na 4 tygodnie aresztu.

IV. c. k. sąd wojenny w No wy m S ą c z u ,
a) Za zbrodnie zaburzenia epokofnosci publicznej 
1. Wojciech Ram z a, 25 1. sunu wolnego z Zabete- 

ry, włościanin, na 3 miesiące więzienia. 2. Franciszek

K 1 i m e n t o w s ki . 20 I. stanu wolnego z Ciężkowic, cze­
ladnik stolarski are=:t śledczy policzono za karą.  3. W a­
cław K r a l ,  33 I. z Odrau w Szlązku, stanu wolnego ail- 
junkt leśnictwa na 1 miesiąc więzienia. 4. Wilhelm R a i- 
m a n n ,  33 l a t a n i i  wolnego z Odrau w Szlązku. ailjunkt 
leśnictwa na 1 miesiąc więzienia.

b) Z a przes tęps tw a  przeciw  publicznym zarządzeniom.
5. Józef S t a r c z e w s k i .  45 I. żonaty z Zatubieniec. 

kowal, na 14 dni aresztu. 6. Józefa S t a r c z e w s k a .  35 
1. z Starego Sącza, zamęzna, na 5 dni aresztu. 7. Marcin 
S z c z y g i e ł ,  żonaty ż Malej wsi, kmieć, na 8 dni a r e ­
sztu,  zaostrzonego 2 razowym postem. 8. Józef W ó j c i k .  
68 r  żonaty, majster garbarski,  z Limanowy, na 24 go­
dzin aresztu. 9. Jan K o w a l a k ,  30 1. stanu wolnego z 
Ratulowa, na 5 dni aresztu. 10. Maciej M i c e k .  40 I, zo- 
naij  z Possina, kmieć na 5 dni aresztu. 11. Jan M i c e k ,  
22 I. stanu wolnego z Possina, parobek, na 5 uni aresztu.

b) Przekroczenie obwieszczenia z  28. lutego 1864 r.
12. Tymko Fedoresco. 35 I. żonaty z Pitrowy w W ę ­

grzech, na 12 dni aresztu. 13. Aleksander W e r n  e r ,  4C 
I. żonaty, dzierżawca gruntu z Bochni, na utratę broni i 8 
dni aresztu, areszt w drodze laski darowany. 14. Wasyl 
S p r o c b .  37 I. żonaty, z Wielkiego l.ipnika. czeladnik 
młynarski,  na utratę broni i 8 dni aresztu.

K slt|ds j f ło w lc k i ogłasza w Karodn. Listach pod 
dniem 14. b. m. w odpowiedź na zaprzeczenia niektórych 
dzienników wiedeńskich, jakoby w twierdzy olomunie- 
ckiej Tafelberg jaki ksiądz jego nazwiska był inter­
nowany, następujący list:  „Zmuszony jestem powtórzyć
jeszcze raz prawdę,  że znajduję się w Tafelbergu w Oto 
muńcu. Wyczytałem w dziennikach doniesienie,  iż mię­
dzy internowanymi nie masz księdza imieniem Leon Jelo- 
wicki. Było to prawdą, lecz tylko do dzi.iaj , albowiem 
do dzis bytem tam znany pod nazwiskiom Garbaszowski. 
Dziś wszaKze podałem do protokołu moje prawdziwe na­
zwisko." Dalej powiada ksiądz Jełowicki, że przyjąwszy 
cudze nazwisko, uczyni! to ze słusznych przyczyn, dzis 
wszakże gdy przyczyny te ustały, nie widzi potrzeby taić 
się dłużej z swem wlasciwem nazwiskiem.

(Jsnspismo pośw iecone prawu i um iejętnościom  
w zeszycie majowym pisze: „Uważamy za stósowne za­
wiadomić naszych czytelników, że wysokie c. k. tnin.ster- 
stwo stanu z powodu obecnych stosunków k ra ju ,  jiosta 
nowilo odłożenie na czas nieoznaczony obchodu jubileu­
szowego pięciosetletniij  rocznicy islnien.a uniwersytetu 
krakowskiego, wstrzymało decyzję co do przedstawionych 
przez senat akademicki w tym względzie wniosków i o- 
graniczyto uczczenie na teraz tej pamiątki,  młynie do 
nabożeństwa dla młodzieży uniwersyteckiej.

P. Kornel S zlege l wykończył właśnie portret  Jego 
Eksc. arcybiskupa Wierzchlejskiego; jak  w innych pracach, 
i w tej również występuje  widocznie talent pana Szlegla- 
podobieństwo portre tu  do osoby jes t  uderzające,  wyraz t ra ­
fiony, koloryt narmonijny, oświetlenie żywe a naturalne.  
Oprócz tego p. Szlegel wykończa obraz historyczny więk­
szych rozmiarów, o którym później napiszemy.

Korespondencja redakcji. Korespondent w Pozna­
niu: Prosimy.

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g  17. n ta ja .  Z listu kontradmirała 

Tegethof, umieszczonego w H am burger Ddrsen- 
Hatle„ pokazuje się, iż angielski statek „Aurora" pod­
czas bitwy morskiej i po skończeniu tejże stał w 
zatoce Helgolandu; wiadomość zatem, jakoby okręt 
ten manewrowa! w zamiarze odłączenia „Scltwar- 
zenberga" od sprzymierzonej floty, jest zupełnie 
mylną

K o p e n h a g a  15. ma j a .  Naczelnit eskadry 
morza Północnego, kajdlan Suensen (Szwed ?) o- 
trzymal z.a zwycięztwo pod Ilelgolandem wielki 
krzyż orderu Daiwbroga. Prócz tego rozdano 
wLle innych dekoraeyj.

B otschafter  pisze dnia 17. bm,: „Dziś odby­
wa się piąte w Londynie posiedzenie konferencji. 
Jak słyszymy, mocarstwa niemieckie Austrja i 
Prusy stosując się do życzenia dworów neutral 
nycb, złożą na niem wspólnie umówiony program 
załatwienia pokojowego. Myśl programu tego ma 
się obracać około unii personalnej między księz- 
twami a Danią. Instrukcje, przesiane do Londynu, 
pozwalają reprezentantom Austrji i Prus niejakiej 
swobody traktowania, tak iż propozycja powyższa 
da się może przekształcić jeszcze w ciągu rozpraw. 
Propozycję zrobiono w ogólnych tylko zarysach. 
Wymaga tego z jednej strony interes mocarstw 
niemieckich, chcących mieć wolną rękę w dal­
szym ciągu układów, a z drugiej strony obopol 
ny ich stosunek. Tak w Berlinie bowiem ’ak i 
w Wiedniu panuje życzenie zgodnego postępo­
wania. Oba mocarstwa będą działać w zgodzie i 
jednolito występywac wobec innych mocarstw. 
Dowodem na to układy, które się oslatniemi 
dniami toczyły między Wiedniem a Berlinem, a 
w których Prusy nie dawały ani znaku pożądli­
wości anneksyjnych. Chęciom tyn* odpowiada naj­
lepiej program ogólny. Unia personalna jest na 
razie tak w Berlinie jak i w Wiedniu formułą 
załatwienia, której szczegóły mogą znieść wjele 
dyskusji A pokaże się przecież, czy iormuła ta 
jest szczeblem do dalszych układów."

Z Kopenhagi dnia 12. maja piszą do Koloń- 
skiej G azety. Ministerjum marynarki zawiadamia 
dzisiaj, i i  podług doniesienia dowódzcy floty mo­
rza Północnego, żaden ofice. nie zginął, ani też 
ranny został w bitwie pod Helgolandem. Podoficer 
kadet Tramp, który prawa nogę stracił, a któ­
rą  mu wyżej kolana amputowano , ma się lepiej. 
Ciężko lannych 6 z „Niels Juela" i 9 z „Jyllaod" 
przeniesiono na ląd do szpitalu w Christiansaud.

Z Paryża piszą do Botschafter a d 13. maja: 
„Mówiąc tu o zjeździe dwóch monarchów wscho­
dniej Europy w Kissingen, myślą natychmiast, że 
obaj ci monarchowie zjadą się także z królem pru­
skim. Odwidzinom tym jednak starają si~ odma­
wiać wszelkiego znaczenia politycznego. Zresztą 
niedawno jeszcze niepokoił się cesarz francuzki 
widmem przymierza świętego. Kuzyn jego, mar­
grabia Pepoli, wracając z Petersburga, gdzie jest 
posłem włoskim , bawił tu  dni kilka i wmówił w 
ces. Napoleona, ż w Petersburgu przekonał się o 
istnieniu ścisłych stosunKow aliansowych pomię­
dzy trzema dworanu wscbodniemi Europy. Zape­

wnienia te, wycnodzące od osoby, znanej ze swe­
go przywiązania do cesarza Napoleona, zrobiły na 
nim wielkie wrażenie. Lecz przedstawieniom mi­
nistra Drouin de Lhuys udało się przekonać ce­
sarza o mylności zdania Pepolego."

W iedomosti P elersburgskic  donoszą co na­
stępuje o wypadkach w Kaukazie : „Ostatnie wia­
domości o operacjach w Kaukazie przywiózł ca­
rowi w niedzielę wielkanocną adjutant wielkiego 
księcia Michała, książę Trubeckoj. Jego cesarska 
Wysok. namiestnik przyjmował 2, (14.) kwietnia 
deputapje Ubychów, Szapsugów, Dshigitów, Acht- 
schipsów, które do Nowagiuskoi przy ujściu Sot- 
czy przybyły, ażeby oznajmić pondanie się ple­
mion, które ich wysłały prosić o dostateczny czas 
dla przygotowania się do emigracji. Wielki ksią­
żę Michał przyrzekł, im dać wsparcie na podróż 
dozwolił im miesiąc na przygotowanie się do wy- 
chodźtwa i oświadczył równocześnie, iż ci, którzy- 
by wskazane im terytorjum opuścili, ażeby po­
wrócić w ojczyste góry, będą uważani za bunto­
wników. Oa tego czasu ludność na v, schód niem 
wybrzeżu Czarnego morza oczekuje okrętów, któ­
re ich do Turcji przewieźć mają. Na ten eel 
władza naczelna w Kaukazie przeznaczyła kilka 
rządowych statków, i najęła kilka parowców 
kupieckich. Turecki zaś rząd ze swej strony wy­
słał z przyzwoleniem rządu moskiewskiego kilka 
fregat i parowców bez dział.

Z Konstantynopola zaś d. 9. maja piszą do 
Gen. Corr.: „Wygnanych Czerkiesów nie będą o- 
siedlać w głębi Turcji, ja~ to powszechnie mnie­
mano, lecz na granicach ich ojczystego kraju. Tym 
sposobem zamierza rząd turecki Moskwie, która 
zajęciem Kaukazu zbliżyła się do Turcji, posta­
wić żywą zaporę, jako linię graniczną. Zwrócono 
też uwagę na twierdze w Małej Azji, z których 
wiele w opłakanym znajduje się stanie. W  Lars 
poczyniono znaczne ulepszenia fortyfikacyjne; Der- 
wisza-baszę, który pod Omerem-baszą w ostatniej 
kampanii czarnogórskiej tyle okazał talentu wo- 
jennego.^zaniianowano dowódzcą wszystkich wojsk 
w Małej Azji, i udaje się on tam w przyszłym ty­
godniu z trzema okrętami wojennemi, naładowane- 
mi amunicją."

Przeciw odezwie Laurence Olifanta na korzyść 
Czerkiesów, umieszczonej w Times, występuje p. 
U rąuhart  również w Times i oświadcza, iż było­
by to największą obrazą, dumnym , walecznym 
Czerkiesom, zdradzonym przez Anglię, dawać ja ł­
mużnę, lub też pieniądze, przeznaczone dla Gari- 
baldego, w rękę im wciskać.

Ministerjalne dzienniki wiedeńskie powstają 
bardzo ostro przeciw rozwiązaniu Izby ru m u ń ­
skiej przez księcia Kuzę i przeciw ogłoszeniu 
nowej wyborczej ustawy. Presse  grozi i i  Austrja, 
Moskwa i Turcja nie mogą pozostać obojętnymi 
widzami szalonego gospodarowania w Bukareszcie. 
Liberalna Presse bierze w obronę bojarów ru m u ń ­
skich, jako reprezentantów inteligencji i postępu, 
i widzi w nowem prawie wyborczem na przyszłość 
oddanie inteligencji pod władzę pospólstwa, chło­
pów ! Lecz o tej sprawie obszerniej jutro.

C onstifutionne! w artykule, podpisanym przez 
pana Limeyrac, zaprzecza stanowczo zarzutowi, 
który mu uczyniła Gazet/e de Lrance. Pisze iż 
nigdy nie nazywał Polaków b a n d y t o  mi  l u t  po­
dobnie, lecz zawsze mówił c nich z wyrazem 
„sympatji dla tego bohaterskiego a nieszczęśliwe­
go narodu," nawet gdy wątpił w powodzenie ich 
usiłowań i wyrażał obawę względem pewnych dąż­
ności powstania.

Z Warszawy pisze korespondent moskiewski 
do .V?ue Preuss. Żf g.  (K reu : LLtg.J d. 14. maja: 
„Że kościelne demonstracje zaczynają się obja 
wiać znowu, dowodem na to, iż w dzień święte­
go Stanisława w kilku kościołach tutejszych od­
śpiewano pieśni rewolucyjne. W  jednym kościele 
było tegoż dnia bardzo podburzające kazanie, w 
skutek czego nastąpiło uwięzienie księdza - rewo­
lucjonisty. Tak samo niespokojnie i opornie ma 
się zachowywać młodzież w gimnazjach. W szy­
stko to ma stać w związku z nieprzyjaźtią mową 
papieża w ostatniej alokucji, albowiem mieszkań­
cy tutejsi sądzą, że takie wystąpienie papieża mu­
si się na pewnym opierać gruncie."

Diiia 15. bm. w nocy nadszedł z Petersburea 
telegraficzny rozkaz, aby Trepów, jenerał polic­
majster Królestwa, udał się do cara. Trepów wy­
jechał nazajutrz.

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn 18 maja. Wczoraj odbyła 

się konferencja w sprawie duńskiej. Peł- 
nomocricy Austrji i Prus przedłożyli swą 
propozycję. Duńscy pełnomocnicy wzięli 
tę propozycję ad r e f e r e n d u m ,  (to jest 
odniosą się do swego gabinetu, żądając 
instrukcyj.) Następne posiedzenie dopiero 
dnia 28. maja-. Dania złożyć ma wtedy 
swe oświadczenie, a konferencja postano­
wi, czy ma być rozejm przedłużony lub 
nie.

Frankfurt 19. maja. Według te­
legramu wiedeńskiego wczorajszej F rank­
furter Postzeitung, wniosek Austrji i Prus, 
przedłożony konferencji, żąda autonomii 
dla księztw obu, unii peisonalnej z Danią, 
rękojmi materjalnych (zapewne Kenasbur- 
ga . Flensburga jako twierdz związkowych 
a Kielu jako portu wojennego Niemiec), 
a co do następstwa tronu w księztwacli, 
zastrzega prawo rozstrzygania bundesta- 
gowi. Beust zgadza się na ten program a 
Moskwa się skłania.

P a r y ż  18. m a ja  Sąd skazał dzisiaj 
lekarza Pommerais na śmierć.
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G o s p o d a r s t w ,  p ^ e m y s l  
i h a n d e l .

— Na ta rg u  lwowskim dni1; 18. maja 
b y ły  następujące przeciętne c e ry  zbóż-.-: mie­
rzy  ca r.iżśzo sustr.  pszenicy 2.80, żyta  141,  
jęczmieniu 1.20, owsa 1.32, hreczki 1.65, k a r ­
tofli 48 CC'f„ grochu 165, c e t . a r  siana 1 72, 
s łom y  70 ent.. jeden sąg  niższa'  r.nstr. m ary  
drzewa bukowego 11. —, s o d o w e g o  8 90

W:w m \i

K u r s  l w o w s k i ,
D ają  
w. a.

Żądrją  

w. a.
z dnia 18 mjaa. gl- ct gl.J  ct

Dukat  hoienderski • . 37 5 43
Dukat  cesarsk i  . . 5 39 5 45
Moskiewski półimperjał 9 33 9 44
Mo?kiewsk! rube l  s reb rny 1 78 1 80
Prnski ta la r  kur .  . . . . 1 71 1 72
Gali :• l is ty  zast.  w. a. I  c 73 — 73 65
Galie  l is ty  zast.  m k. f -§ 
Galicy j. oblig. indem, i £ §

76 65 77 31
73 8 73 78

P o ż y c zk a  narodowa d-0 S- 79; 88 80 63
A kcje  kolei żel. gal.  ‘ -S 218117 220 67

W . a
gf.jc t:

K u r s  w i e d e ń s k i .
z dnia  18 maja. ______

Oblig. długu pańs. 51', za  100 gl. m. k. 72 70 
Pożyczka  nar. 1854 5’/ „ za  100 gl. m. k. 80 35 
Losy z r. 1860 . 96 15
Akcje hanku naród. za  1000 gl. 782 — 
Akcje T o w arzy s tw a  kred .  na 200 gl. 193 50 
London  10 funt sz terl ingów 114 —
D u k a ty  cesarsk ie  sz tuka 5 45
Srebro  za 100 złr. w. a. . 114 —

FrEyjsckeJ; d. 16. i 17. maja.
Pp. : Czajkowski Mik. z Medwedowy, 

Jaw o rsk i  Ap. z O rd o w a ,  Skibniewski Bron. 
z Podola, br. Brunicki Jan  z R u d y  Zamoc- 
kiej, Geringer de Odenburg  z Borszczowa , 
Teleźyński Fel. z Po lsk i ,  M>der F ran c iszek  
z Żółkwi,  Ja s s y  F ry d .  z Sokala.

’¥yjeckdi d. 16. i 17. maja
P p  br Brunicki E m .  do Hiireczk", hr. 

Dzieduszycki Ju l .  na Podole .  Malezewsłc St. 
do  Cześnik, K d a n  Al. do  Pr^gi,  Po tcn  F rd .  
do Łahodowa, Żurakowski Aug. do Horbacza. 
Ustrzyeki  Waler, do Zamiechowu, Abancourt  
Ksaw do Łowczy, Błoński Aleks, do B o b r ­
ki, Petrowicz Ksaw. do W ołos tkuw a.

przeciągu miesiąca m ija  b. r. na-tąpi 
w majętności W go Michała Roma-
s z k a n a  w  ( s p a s i e  (na Bukowinie) 
w y p rzed aż  z wolnej ręki nadliczbowe­

go  s ta n u  bydłu  : koni, a mianowicie;
1. ogier  bi ły, 12-letnf, 15tej m ia ry ;
2 . ogier s iw y,  własnego chowu, 7 - l e tn i . l5 te j  

m ia -y :
3. ogier siwy jab lkow ity .  7-letui. ISte.i mia 

ry. kupi ny za s ta d n in y  W . F .  Ture- 
un :':\ w Mniorhaza pod P re sz b u rg iem ;

4. dwa iziościa k laczy, w wieku 4—10 lut, 
<*!*;negO chowu ,

5. ogier sk^ rogn iady ,  4-Ietni, 16tej miary,  
własnego chow u;

6 . sześćdziesiąt k rów  w łasnego chowu, po 
części, cielnych, po części z cielętami;

7. t rzydzieści cielic 2 i 3-letnich;
8. dwadzieścia  cielic roeznunczeb;
9. t rzydziesc iośm  4-Ietuich wołów.;

01. trzydzicścip ięć  3 .
11. trzydzieścipieć  2 „ r
12. t rzydzieśc isześćbyczków  roczn iaków
13 . bwa buhaje 3-letnie:
14- t rzy  buhajki 2-Ieinie;

Sprzedaż może sie od b y ć  bądź  hurtem, 
bądź częściowo. f  * * 395 3 —3

O bliższych warunkach sp rzedaży  można 
się dowiedzieć u rz ąazcy  w Ispasie  na B u­
kowinie (ostatnia poczta K ury),  do k tó r e g o  
z g ło s ć  się raczą chęć kupieniu mający.

Na Wulce
w domu profesora Straskiego

i?
są  t rzy  pokoje  z kuchnią  do wynaję- 

3 r ia  i z wszelkiemi dogodnościami na 
lato  lub cały rok. T ;k ź e  możra do- 
stać mleku prosto od  krowy. Bliższa 
wiadomość na miejscu. 457 2 —3

7 71 7ś. i * "ECTSS u ZT *30.

i f e
Jeden powóz

cały k r y t y  i 
j e ń e u  p ó lk r y ly

już  używ ane  są z wolnej ręk i  do sprzedani;’. 
Bliższa wiadomość w handlu Karola W er­
nera pod licz. 95 •/, obok gmuchu Namie- 
472 s tn ic tw a .  (1—1)

G dy mnie dosz ło  do w iad o m o śc i . źe pan 
D ąbrowski robi k o n trak ty  najmu, pod­

pis-. e własnem imieniem, tyczące  Bię r e a l ­
ności pod 1. 309 w Brzeżańach, do* czego 
nie ma upoważnienia,  podpisana  ostrzega, i i  
pan D ąb ro w sk i  do zawarcia  k o n t rak tó w ,  t y ­
czących się tej  realności , upoważnionym 
nie jest.  474 ( 1 - 2 )

Ludwina Irzykow ska.

P odpisany, nauczycie l  pszczelnictwa, p rze ­
niósł się ze Stubna do T w ie rdzy ,  przy 
drodze  murowanej z Mościsk do S$do« 
wej W iszn i .  Kurs nauki pszczelnej roz­

poczynam  w ty m  ro k u  1. czerwca. Za nau 
kę żądam w y n ag ro d zen ia  20 złr .  w. a. od 
j ed n eg o  uczn ia;  bliższe szczegóły  lis townie 
przez pocztę  w Mościskach. 468 (1—2) 

Karol G rocholski.

Kości nawozowych
w nowo u rządzające j  się fabryce w  Kra- 
kienicach . poczta M ościska, dostanie j u ż  
pod teg o ro ezn -  rzepaki.  G - tna r  jeden  óie- 
p reparow ancj  mąki kościanej,  kosztuje na t e ­
raz 2 złr. 60 et.; z sś  p reparow anej  czystym 
kwasem siarezanym 4 złr  w. a. na miejscu; 
za odstawę na stację  kolei w Mościskacti , 
płaci się 20 ct.  w. a. — C hcący  na pewny 
czas mieć k o ś c i , zechcą wcześniej takow e z 
oznaczeniem ilości i terminu i z dołączeniem  
s tósow nego zadatku  zamówić. 468 (1 3) 

Zyg. hr- D rohojew skl i Spółka.

Fabryka maszyn rolnic'.o-gos o- 
darskieb

KAJETANA

K W A S Z Y Ń S K I E G O
we Lwowie na Żólkiewskiem obok ko- 
śeioła św . Marcina w  browarze pud 
nr. 229, ma wielki z a p a s : młocarń p ię ­
trow ych  w iększego i m nejszego ro z ­
miaru, dolnych n a  4 i 2 koni i ręcz ­
nych, a to  bądź z k iera tam i żelazne- 
mi bądź drewnianemi. m łynków pol­
skich, angielskich i niemieckich, s i e ­
czkarni  do  k iera tów i ręcznych, kuni- 
cznnt k i siev. ników r.a sposób Piątego, 
pługów na sposób Zugmajera  i c z e s k i c h ,  
• do obsypyw ania  kartofli ,  jako też i 
grabi końskich do g ro m sd z e i ra  siaua 
i t. d Powyżaza f b ryka  przyjmuje 
wszelkie zamówienia budow y  młynów 
amerykańskich,  w odnych  i końskich,  
j a k o  też młynków do gniecenia słodu 
j do gniecenia kartofli ręcznych i do 
k ie ra tó w  i t. i*„

W sz y s tk ie  te wyroby s.i do n a b y ­
cia po rsjtan?-zycb cenach. Tuż fab ry ­
ka podejm uje  za mierną cenę wszel­
kie reperacjo  a wszelkich wyrobów, za 
roczna u g o d ą  w odległości 3 mji 0f| 0 
Lwowa u-ikutctzniać

DOBRA
do wydzierżawienia,

I Dobra Medyka Przemyśla  na li-
j nii kolei żelaznej ze s tac ją  kolei na miejscu, 
i w glebie przew ażnie pszennej i żyznej, 
i są do wydzierżawienia  od 1. czerwca r. b. w 
j całości albo pojedynczo folwarkami.

i n h o 7 a r v  P° ;-'zczeffóle w k ażd y m  po- 
! a J D S z i t t l  j  daje się folwarku, aby przy-
! r.tepnem uczynić dla życzących sobie ezęścio-
; wo dzierżawić, i t a k :

1. folwark Medyka
! 720 a może przyjść jeszcze od 24. czerwca 
i 1865 r .  m orgów 82. k tóre  teraz  są do dzie- 
: rż.awy Bucowa p r  -yd z ie lo n e ; łąk  i o g rodów  
| razem m orgów 125, pastwisk  m orgów 8.

Propinacji  nrawo z małym  dodatkiem  
I pola,  czyni teraz  rocznie 2.500 zlr.

2. folwark Kopań
zwany, obejmuje roli m orgów 222, łąk  z o- 
grodarai m orgów 30, pastwisk  morgów 17.

Propinacja  we wsiach tn przynależnyoh 
a to w Szeebyni, T orkach  i Pozdziaczn, c zy ­
ni t e raz  rocznie 2.800 złr.; sad wydzierżawia 
sie zw yk le  netto  rocznie za 94 zlr.

3. folwark Starzawar“j]
ornej morgóc 317, łąk  460 mórg-, pastwisk  
20 morg. Błota,  króre teraz p rzy jdą  do osu­
szenia,, 420 morgów.

P raw o  propinacji teraz  przynosi rocznie 
2.200 zlr. Dochód propinacji  przy każdym  
folwarku pod ściślejszą ręką,  da się o wiele 
podnieść.

4. Nadto folwark Buców
od 24. czerwca 1865 r. jest  do wj’dzierża- 
wienia, a w e h o d /ąc y  t e raz  w zsdzierżawienie 
całego p -ń s tw a  dóbr Medyki, i o Bueow u- 
kład  zarazem uczynić może.

Rozległ--sć Bucowa je s t :  Roli ornej 362 
morgów, łą k  z o g rodam i 97 morgów, p as t ­
wiska wspólnego 560 morgów. Propinacja ma 
czynić teraźniejszemu d z ie rż tw cy  1000 złr.

C hcący  wchodzić w umowę o te  dz ie ­
rżawy, zechce się w ciągu m iesiąca maja 
zgłosić we Lwowie do podpisanego  , k tó ry  
mu potrzebne objaśnienia udzieli, zaś od 1- 
czerwca już  w prost  do Medyki, gdz ie  um o ­
cowana do działania w tej sp raw ie  osoba 
znajdować się bedzie.

M i e c z .  D a r o w s k i ,
L w ó w , plac Marji nr. 301 I. p, w Biurze P o ­

wszechnych Ubezpieczeń, 455 2—3

362 4 —G

K o r a l e  f r a n c u z k i e
rznięte  i róźn > inne ga tunk i  o l r z y w f  " najt 
lepszych fab ryk  Liwurriy i Genu}’, i P Jl ,!ca 
w znacznym wyborze,  po s ta ły ch  eonach

HANDEL KORALI 
R om u ald a  T a r a s i e w ic z a

317 ulica 8vr. Jsńska pod i. 422’/,. 6—6

Je s t  to nieoce­
niony środek  pro- 

V  Sty i t an i ,  a nie- 
Q r 4  zawodny przeciw

•■■rjTiurr najnporczyw-
lszy m  zatwar- 
Idzenkom. żółci, 
J/.nm ulcnu żo- 
llą d k a , zapale- 
ja la  Liszek, bo­
li  eściom  żołąd­
ka , wyrzatom  
naskórnym.rea- 

I m atyzinom , po- 
 | dagrze, brako-

*« ĆAUV1N, n u t  d
tv w iek a  krytycznego przejścia 1 w  o- 
góle przeciw  w szelkim  słabościom  z
nieczystości krwi i zepsutych hum orów  
pochodzącym . W  tych  osta tn ich  Słabo­
ściach są  one szczególniej zalecane. Dostać 
można w W arszawie  u pp. Galla  i Mrozo­
wskiego, i w aptekach w Wilnie p .  Chrości- 
ckiego, we Lwowie n RCKERA i A. BER- 
L IN E K A  dawniej L anerego  a w Krakwie  p. 
Brunona Miczyńskiogo. 323 (5—0)

Cena: 1 złr. 25 c., duże pude łko  2 złr .  20 
cont., za opakowanie 10 centów.

e- i;ń

® U n i w e r s o l n a  m a ś ó  g o j ą c a .  |
J a k o  środek uzdrawia jący  od wielu lat S  
powszechnie uznany je s t  ta k  zwana g

M a ść  c u d o n  a a ,  |
która  ju ż  to  jako  p las te r  p rzy łożona  S  
na piersiach lub m iędzy  łopatkam i,  
skutkuje przeciw as tm ie ,  wrzodom g  
piersiowym i płucowym, uśmierza bo- ® 
le w krzyżach i wszelkich członkach, S  
j ak o  to :  w ramionach, nogach i sta- Ł  
wach członków, pomaga na ból gło- 
wy, w bolu zębów zaś uży ta  na  tej g  
stronie tw arzy ,  pod k tó rą  ząb  doku- g  
cza, uśmierza ten ból n iebawem. Ró- 
wnież je s t  ona skuteczną do gojenia 
ran, wrzodów, zapaleń róży, zapale 
nia oczu, gangreny ,  ran świeżych, na­
gniotków 1 odmrożenia ,  d o  rozpędze­
nia bolączek i nabrzm ieć i goi także 
u kobiet  zranione piersi. L eczy  także 
raki,  fistuły  i w yrzu ty  p ochodzące  z 
słabości sekretnych.

Maści tej dostać można u F r a n ­
ciszka Maack w Hamburgu.

K aw ałek  tej  m aści kosztu je  48 kr. 
Główny sk ład  znajduje się we 

Lw ow ie w  aptece A Berlinem  
(dawniej H. Lanerego). w Brzeżanach 
u B. Fadenbechta ,  w Brodach  u apte-  g  
karza  Neusteina, w Buczaczu u M. Ko- g  
drebskiego, w Czerniowcach u Ignac. 
Sonnircha, w Jarosławiu  u braci J u ­
rkiewiczów, w Krakowie u J .  Jabna, 
w Kołomyi u Wolfa K upfermanna ,  w 
Kałuszu u apt Schlesingera, w P rz e ­
myślu u apt. Nablika. w Rzeszowie u 
Ign. Sehaitera,  w Stanisławowie n apt.  
Tomanka, w Stryju  u apt. K ornberge- 
ra, w Zaleszczykach u Kodrebsk iego  
i Spółki.

Zaświadczenie.
Zona moja  używając  od dwóch prze­

szło lat  wszelkie za poradą  leka rską  
przepisane maści do  zagojenia ran sk ro ­
fulicznych, zaczęła os ta teczn ie  nżywać 
maść cudowną — i z tak  zbawiennym  

S  skutkiem, źe po  nżyciu trzech kawał- 
S  ków tejże Maści, Tany  zupełnie  pogo- J 
g  jone zostały, i wszelkie ś lady  tako- •  
j j  wych poginęły. Czuję to  za  święty o- 1 
a  bowiązek, polecić takow ą  cierpiącej 2 
g  ludzkości. S t a  n i s ł .  B a r t. %
® 102 (8-12) S

Przeciw  wyłysieniu.
Balsam z ziół do włosów Ezprlł des 

cheveax Huttem i spółki w  Berlinie, 
skład a ZYGMUNTA RUCK EHA w e  
Lw ow ie w  sp te te  pod Srebrnym  orłem
okazał się od lat wielu przeciw wypadaniu  
i siwieniu włosów dla tys ięcy  ludzi na jsku­
teczniejszym, w dowód czego m ogą  po s łu ­
żyć następujące oświadczenia: 65 3 —0

Upraszam  W g o  pana o p o w tórną  
przesełkę t rzech flaszek po 2 złr. 60 ent., z 
przesełką pocztową po 2 złr. 80 ent. w y b o r ­
nego Balsamu, i zarazem sk ładam  podzięko­
wanie za sku tek  do tąd  osiągnięty. Skóra  na

f łowię jest  wzmocniona, włosy mi nie wypa- 
ają więcej, owszem świeże w łosy  tej samej 

barwy co przedtem  w yras ta ją  bujnie. Krenz 
20- lis topada 1863. M Beldinger, inspektor.

W ielmożny panie! Mała ilość 
pańskiego E sp r i t  des ctieveux w yw arła  w y ­
śmienite  skutki, proszę jeszcze o dwie flasz­
ki po  2 złr. 60 cent.,  sądzę,  że włoey na 
g łowie znpełnie odzyskam. Kassel 22. l isto­
pada 1863. Ladew lg, porucznik.

K
k. uprzywil.  W o d a  zw ana
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Nowo wynaleziona c

k tó ra  służy do upiększenia skóry ,  usunięcia piegów, zgiadzeuia dołków 
tek  ospy pochodzących, i spędzenia  wszelkich jakichkolwiek nieczystości 
tuk na twarzy ,  jak  i na eałem ciele. Szczegółowo zaś wygładza  zmarszczki, tak  
przedwczesne, j a k  i w sku tek  wieku pochodzące. Ta  woda nadaje  skórze  mięk- 
koś i, delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ je s t  z naturalnej rosy majowej 
chemicznie przyrządzona. Podobne  środki  wielorakie  w tym  celu by ły  d o ty ch ­
czas Ii ty lk o  z zagranicy  sprowadzane, jed n ak  wynalazek ten, jako  p ierw szy  w 
kraju  i najdoskonalszy u tw ór  po  chemicznym rozbiorze c. k. wydziału w W ie ­
dniu uznany, o trzymał w yłączny c. k. przywilej.  Flaszeczka z in s t rukcją  k o ­

sztuje 1 złr. 30 kr. w. a.
W e  L w ow ie  na składzie mają: P P .  A. Berliuer apt.  pod Opatrznością, J .  B o ­

chnak e t  Adam, J.  B-un, E bonberge r  apt.  pod W ęg ie rsk ą  k o roną ,  A  Horn, F .  W. 
Królikowski .  J.  Reiss. Z. Ruker apt.  pod S reb rnym  orłem, B. Stiller,  Dr. Zarzycki 
apt.  pod Z ło ty m  o r 'em  i apt.  pod Z ło tym  lwem.

P o m n i e j s z e  sk ład y  na prowincji  m a ją :  W  Bochni P. Niedzielski,  w Brodach 
GoTulirUki, w Brzeżnnoch E. M ó r l , w Brzostku P. Zieniewjcz,  w Buczaczu Ko- 
drębski  i Kercel,  w Czerniowcach J.  Schnurch, w H u s i a t y n i e  Michalewicz, w Ja- 
worowie Lachowicz a p t . ,  w Kołomyi Sidorowicz, w Krakowie  J. Jahn  i J .  Gabl ,  
w Przem yśluPraczyńsk i,  w Przew orsku  SwiCdski,  w Rzeszowie  J  Schaitter i sp.,  
w Samborze Kricgseisen apt. ,  w Sanoku J .  Jaklitsch ,  w Sksłacie  Dziembowski,  w 
Stanis ławowie  Sfcclier, w StryiU E dw . K ornberger apt. ,  w Tarnopolu Morawetz,  
w Tarnowie  J  Jalin ,  w Zaleszczykach K odrębsk i ,  w Złoczowie Pettesch a p t . ,  
w Żółkwi Krzyżanowski apt.

Ś w i a d e c t w a .
P o  wielorakiem używaniu Rosy  piękności przeciw liszajom i piegom, osią­

gnął niżej podpisany  najlepszy skutek , a  będąc zadow olony  z u ży w an ia  tejże, 
polecam ja  jak najlepiej. ‘ 8 7 —0

'Dubiecko dnia 21. marca.
M. Armhaui, lekarz  sądowy.
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Karol W erner
w domu pod 1. 95 obok gmachu Nam iestn ictwa, poleca 
m aszyny do szycia z  fabryki pp. Growera i Bakera w  
Bostonie (Am eryka) i z fabryki M. Bollm anna i Ei- 
senhata w  W iednia następującej konstrukcji :

1. M aszyny do podw ójnego szw a  łańcuszkowego dla 
uży tku  dom owego.
.^2. M aszyny cev  Lew e do robó t  trudniejszych i 

3. ta k  zwaue Grelfer-Muschinen W helera  i W itsona  do 
szycia bielizny, fabrykowane przez pp. M. Bollmanna i Ei- 
senbuta. Także znajduje się u runie niew yczerpany skład  
po cenacb fabrycznych z doiiezką należytości p rzewozo­
wych i c łowycb. Za p rzy p ad k o w e  uszkodzenia . d i ję  odpo­
wiednią  rękojmię.  471 (1—3)

ZAKŁAD ZDROJOWY
W B A R D Y J W I E ,

w WĘGRZECH,

otwartym będzie dsiia fi. c z e r w c a .

Alkaliczno  żelazista  Szczawa bardy jow ska  zbawienne wyw iera  sku tk i  w nledoLte- 
w nosci wszelkiego rodzaju, osobliwie zaś w błędnicy. W  rozlioznych wadach części 
płciow ych n iew ieścich  pochodzących z osłabienia, mianowicie w białych npławaeŁ, 
krwotokach m acicznych itp. , zas ługuje  ta  Szczawa na pierw szeństwo p rzed  w s z y s tk i m i  
innemi lokami. W  chorobach żołądka i je lit , jakiemi są :  osłabienie traw ienia ,  nieżyty  
długotrwałe,  zgaga itp.,  jes t  ona p rzew ybornem  lekarstwem. Niemniej zbawiennem jes t  
picie i kąpanie się w  ^dzie  B ardyjow skiej  w chorobow ej tk liw ości nerw ów , w zołzach  
połączonych z n ied o k re w n o śc ią , w chorobach pęcherza m oczow ego i nerek i w d łu ­
go trw ałym  gośćca.

Bardzo korzystne położenie tego  zdrojowiska na południow ym  sto k u  K arpa t ,  zaslo- 
nionego górami od zimnego wiatru, w rozkosznej, wspaniałym lasem jo d ło w y m  otoczonej 
dolinie, czyste ,  łagodne  balsamiczne powietrze  i w yborna  g ó rsk a  żętyca, sp row adzały  także 
słusznie każdego  L ta  do B ardyjown znaczną  liczbę chorych na piersi.

Zdrojowisko B ardy jow sk ie  ma około 400 dobrze urządzonych pokojów  m ie­
szkalnych, do 100 łazienek, dwie restauracje  i zaleca się p rzy  wszelkich w ygodach  nad­
zw yczajną taniością T a k  za pokój w ygodnie  nrządzouy, płaci się na dobę 40 do 50 
centów, — za stół wspólny (o pięciu po traw ach)  80 centów, — za kąpiel ciepłą w p o rz ą ­
dnych łazienkach zak ładow ych  21 centów, — w domach p ryw atnych  22 centów. Zak ład  
u trzymuje  muzytcę i kilua gazet,  rozumie się t a k i e  polskie. P ocz ta  l is towa i osobowa z 
T arnow a  i Przemyśla  idzie d o B a rd jo w a  na Duklę. B ardy jów  ma także  Bióro telegraficzne.

Zdrojowisko to odwidzają  po największej części rodziny polskie, któ re  z na jw ię ­
kszą uprzejmością od W ęg rzy n ó w  przy jm owane bywają.

Opiekę l ek a rsk ą  i czuwanie nad gośćmi zdrojowymi ma już od lat  k i lku  powierzone 
t rosk l iw y  i swem powołaniem szczerze przeje ty  lekarz  zdro jow y D o k to r  m edycyny ,  ch iru r ­
gii i akuszer  B. WOLAN. ‘ 470 1—3

Od Zarządu Zakładu zdrojowego w Bardyjowie.

Zwijanie skład komisowy mego obówiń n Wgo S tw arca , mam zaszczyt 
donieść, iż  otwieram osobiście

S K Ł A D  i W YRÓB OBÓWIA dla DAM
pod firm ą:

F ,  B *  H A I I C K I ,
na placu Katedralnym pod 1. 31, w domu Wgo Majewskiego.
Powszechne uznanie mego wyrobu jako  na równi stojącego z w y­

r o b a m i  P a r y ż a  i Londynu — w istnie ącym od lat trzydziestu zak ła­
dzie n.-szym w Krakowie, pozwala mi tuszyć fobie iż w krótce i w fu- 
tejszem mieścis pozyskam łaskaw e względy Szanownych dam . 

Niemniej zwracam uwagę na

wielki wybór obówia dla dzieci
w różnych gatunkach i cenach 

z tem nadmienieniem, iż niejznkająe zy-ku  n a  teraz, ale starając się 
usilnie zapoznać SzanowDą Publiczność z memi wyrobami, pozbywam 

takowe za cenę niższą od wartości, i tak
Buciki pronelowe z obcasami i e l a s t y t a j .............................3 złr. 20 ent.

» „ d o  sznurowania . . . 2 „ 70 „
„ skórkow e dubeltowe z e l a s t y k ą ............................. 3 „ 90 „

F. B. II W H  KI
w e  L w o w i e  i K r a k o w i e .

W  W pomienionym składzie jes t  do odttąoieDia częściowo 
lub hurtem partja  skór warszawskich, matowych i glancownyeb, tak 
na  obówie damskie jako  i męzkie, z fabryki „Braci Temler et JSzwede* 
w W arsztw ie, po cenach fabrycznych. 422 3 - 3

s e

i —

i m

P łóc ienny  i b ław a tn y  handel „ p o d  z ł o t y m  lwem* przy 
placu k a ted ra lnym  o trzym ał znaczny t r n n s p o  t

płócien i bielizny stołowej
blicliu tegoroc/iiiego

ze słynnej fabryki F . i A. l le inców , k tóro  to z e w s z ą d  z a  n a j ­
l e p s z e  u z n a n e ,  w  d ro d ze  kom isow ej u trzym uje  i po s ta łych 
cenach  w ed ług  cennika  fabrycznego  poleca.

W szellue  zam ówienia  z p rowincji u sk u teczn ia  się ja k  naj­
lepiej. 441. 2 - 4

A p tek a  A. 14 E B L I I E B A
(dawniej Lanerego we Lwowie), 

utrzymuje skład nastęfującyeh artykułów paryzkich:
Injectlon I pigułki Matico przeciw Gonoree.
Syrop ch la j r żelazem  wzmacniający.
Fosforan żelaza w płynie przeciw blcdnicy.
Syrop fosforanu wapna na kaszel i słabości piersiowe.
ŚVrop chrzanow y z Jodem  przeciw szkrofułom  
Sław ne pigułki Ćanvlna rozwidniające.
Revakeclere dn Barry, najnowszy środek  wzmacniający.
O raz  poleca najzbawienniejsze pasty lk i  P a  te de Nafe d ’ Arabie na kaszel, 

katar, zaflegmieme i afekcje k a ta row e  — po 60 ct. i 1 zł.
W atę dr Pattisona na reumatyzm i gościec  
Papier W linsl na piersi

Sprow adzając  wszystk ie  a r ty k u ły  z na jp ierw szych żródel  z Pa ryża ,  sp rze ­
daje się zawsze świeże i po  ceuacb najtańszych. P osy łk i  uskuteczniają  Bię jak  
na jakuratniej .  353 5 —6
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przy  placu H L ck im  pad r  4391
wielki wybór m aten; •wełnianych, krajów) eh i zagranicznych; 
oraz poleca cuknie tnęzkie wszelkiego rodzaju, jako to: kon-  
t o s i e ,  żnpatiy, kapoty ,  czam ark i ,  p a b n e s t i ,  ko-  
■ąynierki. krakuski ,  Ukrainki, stroje francuzkie: s u r ­
duty .  tużurkl .  ż a k ie ty  p o k o j o w e  i m y ś l iw s k ie ,  
m arynark i ,  gar iba ldki ,  p ła szc ze ,  burki  do po* 

dró zy  i t d. po n a jm ie rn ie j sz y ch  cenach.
Zamówienia z prowincji  b ędą  z n, j -viększą dokładnością  i w jak  na jkró­

tszym  czasie Uokuteczr.iuiie.
Dziękując  za d o t r c h ^ n s a w e  zaufanie, polecają  się i nadaj łaskaw ym  w zg lę ­

dom Sza. owntj  publiczności.  286 5 —10

Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skfad towaróws za- 8 
myślif przeto wysprzedać następujące t .wary po fabrycznej ce -  m

1110 o  n i  a l r  ł / i  r n  n n n r a ł  r r r . n A 7 r i ' n  m  I f l i  P-1 k n i r A r m  n i  n n n  ł  •

10 000 
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C. k . austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana

W O D A  A N A T E R Y N O W A  D O  U S r^
J .  €*. P c p p a ,

praktyczuego lekarza zębów w Wiednia, dawniej „Tachlauben Nr. 557,“ teraz 
„Stadt, Bogneigasse Nr. 2-“ naprzeciw Kasy oszczędności.

Cena f lakoniku 1 
■łr 4 0  cnt. Opa­
kow anie  2 0  cnt.

Do nabycia we wszy­
stkich aptek acb w Wie 
dnin , również j a t  we 
wszystkich handlach pa- 
chnideł-

■ . r 5 2

i ś m ) :

C. k. \*yl nprzyw. 
P a s t a  d o  z ę b ó w .  

Cena 1 złr 22 c.

M asa  do plRmbJtwauia 
dziurawych zębów. 

Cena 2 zlr. 10 centów.

* i  |  U <- d f  V

nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, S5, 40, 15, 50, 60, 70, 80, 90 —

zlr. 1, i . 20 do 1 50 w . a. 
tSi 10 000 „ w „ jedwaouych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2 25, 2 50, 3 do 4 w. a.

„ bareży pu cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; zlr. 1, 1 20,
1.50 do 3 w. a.

umsŁiinków, żakoi.etów. batyścifców i pei kulików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,
55, 60, 65, 70 w. a

różnych materji na ookrycie mebl po cnt. 45, 50, 55, 60, 'iO, 80, zh. 1, 1.20,
i 1 25, 1 50. 2, 2 20, 2.50 do 3 w. a.

„ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 zlr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50,
gw> 3, 3.50 do 4 w a.
*  200 sztuk szali, ehusreR i mantyl po złr. 4. 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 6u, 65,
£1 70, 80, 100 do 150 v . a.
^  Gdy ta w y p r z e d a ż  ty lko  przez  m ies ią c  Maj t r w a ć  będzie ,  więc zapra-
M  szarn Szanowna Publiczność do korzystania i p rzek o n a n ia  s ię  n a o c z n e g o  o w y b o r z e  M  m t o w a r ó w  UAjraodnlejMzych i n a d z w y c z a jn ie  n lzk lch  cenach.
M  Próbk. rozselają się na każde żądanie. 3gfc

I  Tadeusz llzięblo, |
i we L w o w i e  w R y n k u  p o d  L i t w i n k ą .
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R o ś l i n n y  P r o s z e k  d o  z ę b ó w .
C e n a  k a r t o n i k a  63 cn t  

Że sie moja Woda (lo ust od wiela lat okazała  jak o  jetLn z n<ij-,/.e/,egó!- 
biejszych środkow do pach wania tak zębów jako też i ’n y c t  części ust, zo- 
•tałc potwierdzone znaczna ilością zaświadczeń ze strony wyższych i najwyż- 
•*ych stanów, również ze strony najszacowniejszych A aKomitości lekarskich .

W o d a  A n a t e r y n o w a  «5o u s t  że również i na ostatniej wielkie- 
•ystaw ie  świata została wyszczególnioną, w Anglii król. patentem przed fałj 
•kowaniem zastrzeżoną, niemniej, że się i w Ameryce ta k ą  samą opieką i ró 
Wna wzietością poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjami p ie r ­
wszych dzienników monarehji; mogę przeto śmiało wstrzymać się od wszelkie­
go dalszego wychwalania.

Powyższe artykuły utrzyirują :
We L w o w ie  ap teka  dawniej Milliugff teraz dr. S iefti i  T y tusa  Zarzyckiego, p. Mikolsseha 
»pt d A  Berlinera apt,  p, E benbergera  api... p. G eblitrd ra  i Kleina wdowy. p. Bonifacego 
Stillera, d. Z ygm unta  R u c k era ;  w  K r a k o w i e  o. G óreck i ,  p. J .  J a h n ,  p. L lcFoin tnch .  p.

Aleksandrowicz a p t . , p. Siedlecki ap t.  22 12 -2 6

Także utrzymują takow e n i  sk ła d / ie :
W  Bełzie p. h j r m a k .  w Białej p. Knann w Bielaku p. S tańko a p t ,  w ftóbree o. J  

Zaroitz apt. ,  w Bpćjntii p. Niedzielski, w Brodneh p .  D ecker t  apt. .  w B rzeżum en p Ztnin- 
k o r t  ki apt i p. B, Fadenheeht,  w Buoznezn p. J .  C serkawski  i p Mendrl ItlpjeTjBz. w C/er* 
niowcach p. Różański, p. Schally .  p. Schnirch i p. J t .  R in tz re r ,  w Dolinie p. A S< burz 
k lalcr m w Dobromil '1 p A .Gm tuwski apt-, w D rohnbyezy p Kle-zk.twsfci, w Dynowie 
P. M Kordecki,  * G r z y b n i  e p. Muszyńcki w Jaw n ro w ie  i .  L. L a łb d  m, z a p t .  J J a r a ś ł a C n  
P. Bogusz apt., w Kołomvji  p .  Rożaóski.  p. K. Laden, R  Snhaje HerM fcn i «  S .d o m w u z  
»pt„ w Krynicy p M. Nitribitt  apt , w Łiitowiskaeh fi M. Komeekl, w Manasterzyskaeh p. 
U ps .hu tz ,  w Nowym T a r g i  p. \  Laur w f to w y m  Sączu p k oste rk .ew .eza  y d  w Przemy- 
ilu p Gaideczka G sy n .  p. Marhal-ki i >. M. Baumann. w Prz^wórsSii  p. Swilffcki apt,. w 
Hadoweaeb p K. reicbmann, w Rozwadowie p. Marecki,  w Rzeszo le p. J .  SfihaUer i Syn
*  Sambcrze p. Ki iegaeisen apt. ,  p. Riedl a p t , p. A. Rosenhei □. w Sanoku p. J.  J sk l icz ,
*  Stanisławowie p. Beil . p t . ,  P 1 Czuczawa, w S t r y u  p. J .  A. B:it3<h a n t ,  w Ser-.cie 
P* I .  Sommer, w ouezawie p. E  T ' tezat apt. ,  w T arnow ie  p J .  Jahn  i p. Milikowaki księg. 
w Tarnopolu p. La t inek  i p. A. Morawetz. w Tnrce  p. A. Gzesniartski, t. V.’ idowicach p 
£oltin, w Zaleszczykach p. Kodrebski ,  w Złoczowie p. W o lf  Korkes,  p. A. Gottwald ,  i p 
Krzyżanowski apt.,  w Czerniowcaćn p. Alth syn ,ap t . ,  w Bucz.hczu Kodręhski i Kerzel,  w 
Stryju p. K o tnberger  apt. ,  w Stanisławowie p. SwitaUki, w Żółkwi p. Krzyżanowski apt.

^ » a « 5 a » » a a » M S a 5 a a a w ^ a M a a » 5 » K
W  Angielskim  Hotelu do składu li ty lko P A R A S O L E K  i DESZCZOCHRONÓW

JÓZEFA SCHALLEKA E
fabrykanta  z Wiednia. Dadszedł wl śnie znaczny v.ybór

nu

Sposób i., ze iit  stioiowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syfiiitycznych,

p rjzk fe jg i Dra p. fhable.
^ku cczność Syronu 

r n ś l l i . n e g o .  b c z i m  r-  
k i i r j a l n '  ą o  _ p r z e c i w  
lm/.nj<>m. ś w i ą d o m  
n i e z n o ś n y m  r a n » m  
s y f i l i t  r z n y m  e n n ie -  

c z y s z c z e n i u  k r w i .  t»k skute . 'zn^ , i e  p -k a ­
zała. że ,|a dz i- i . j  40000 listów dz iękczyn­
nych ze w s z y s t k i c h  str.-n śaiat.a  ak  najzą*' 
szezytmej popiyrM. wiclhięc szczególniej przy 
j e g o  ożyciu p.>moc kąpi-1 mineralnych ró­
wnież Dra Chable. Cena 4 z ł r . , z# opako­
wanie 20 nnt
________________________Przyjemnego smaku

a w swcm działanój ła­
godny Sj i p C.\trv- 
■llaon Żelaza Dra 
Chable gdy do dz ś 
w u l> cm  będa, e tru- 

d .fi do franop-,;..., skorkach z:ś swyoh 
wątpliwe kubrby i kopula v. z rzę ii  [e- 
karstw wy . ier... to ze ewej strony, j n i  to 
av szprycow aniarh , już weavm trziile  
użyty, pokonywa 7, pewnością w«y<i i- 
niezii..śD'- d |..gli i-, śni. lakierni sa  : r z e ż ą -
czkl. upływ y, osłabienie kanału, o tok i 
pęcherza.

Z powyżej o ,’mi lionemi sonnvfj z f̂inii 
środk  mi łąc-y sic i'i»7xzj m aść pr terlw- 
liszajow a. prep r.arja do kąpiel inine- 
ralnych Paczka p> 1 zlr.

Sprzedają się w Waio-awi0 w składzie 
il Tnrjaló .y aotfinzn”cb p. Galie ; w aptekach 
w Wil-.ie p. Chrosci,'kiego, w Kr iowie p 
Brunona Miczyńskiego i we Lwowie u p. 
Z, R U C K E R A . 322 5 - 0

PLUS; DC 
COPA H 'J

Tylko

s l o ń e o c h r o n ó w  wrosannycli ( O m b r e i e k ) , s l o ń c o c h r o a ó w  letni-h większego 
-  rodzaju (K n  t o n t  c a s )  we wszystk ich  kolorach i ga*unka.ji  mąter, .j ,  w n ' jao -  

H  wszym guście, niemniej d e s z c z o e h r o n ó w  zlryczaj™ eh. sngiolskicii , r>odróżn\ rh 
l  i we formie lasek o rękojeściach z słoniowej kości, p o  c e n a c h  j a k  n a j t a ń s z y c h .

P o k ry w a  także m aterją  jed w ab n y  w k ażd y m  kolorze  i gatunku. R e p a ra c je  
n  wszelkiego rodzaju ja k  najlepiej i najspieszniej w ykonyw a.  S p rz e d a ż  en  g ro s  
g  i en  d e ta l i  417 5 - 6  ^

» K S t K « J t K I S K K f t '« K K K K K K K K S t t « K a K « « i R «
H i P H H i ■ H m

v..-- • . K - p

BRACIA T0WARAICCY
we Lwowie, w  Ryuku pod 1. 56 przy rogu ulicy Dykasterjalnej,

polecają swój obficie zaopatrzony 348 (7_ 8)

SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH
i P Ł Ó C I E N

a mianowicie wielki w ybór  najnowszych m a t e r j i  w e ł n i a n y c h  I p ó i j e d  i ' fabnyc li  
na snknie damskie, m u s z l i n k ó w  b a t y ś c i k ó w  p erka l lK O "" .  b a r e ż ó w .  f u l a r ó w  .
m  o  t  a  ̂  1 2 Ipll W  ź I D  n v  c h  U  b  D . .  i m  1 4  , ■ .  . .  ł  A  mm- j a K  n o t  o f r  1 1  ’ ki 1  fm a te r j i  J e d w a b n y c h ,  a k s a m itó w , tt/.nlów f r h n s l r k  w r l i i l a u jc h  pasÓM
p o l s k i c h  jedw abnych i l itych, d y w n n ó w  angielskich różnej wielkości i n- ł k uu, 
c h o d n i k ó w ,  c h u s t e k  płócieDny.,ii  ------------ *- : — 1—"->■ m ■ 1 ;>La«.eb o d lllk ó "" , c n u s ie a  p«ocmpny,,n, batystowych i j ed w ib n y ch .  m a t o r y j  i a k s a ­
m itó w  w e łn ia n y c h  oraz c e ra ty  imerykańskiej  na o b lc tr  m e b li,  f ira n e k  mu- 
azlinowych, siatkowych i tiułowy.;! haftowanych — m a n ty l, p a le to ló w  i z a rz u -  

jedw ahnycb ,  aksam i łych i »ełni;i y«h n a jn o w s z e g o  k ro ju , różnego rodzaju 
nrA w  KowulnfiiDYch b ia ły ch , k o łd e r  u ^ łn i  >nv«*i> marer.a^ów , pończoch,

te k  .
t o n  a r ó w  . . .
pytli ,  pozamaoterj

m yca ,  i m * * " - ;  : " ' " “ “ ujrcii n a jn o w sz e g o
b a w e łn ia n y c h  b ia ły ch , k u łd e r  w e łn ia n y c h .
maDterji, p i r  isulek i deszczonhronów, kamizel  k 

■ ■ ! - - r w e ł ,  nareszcie  d o h J mI •
p o d  z a rę c z e n ie m

pytli ,  pozamanterji ,  p i r t s u r i  i uco..c/.->naronOw, knmizch k ,  k raw atek ,  wełnianych 
i goubelinowych k a p  i s e rw e t ,  nareszcie  dobór p łó c ie n  I s to ło w e j b ie liz n y  
na lolialmmitarrrroh fahrltlr n o d  z a rę c z e n ie m  ZA f1./Vuln In lan tr S a^n taln ir żflnajznakom itszych fa o ry k  p o d  z a rę c z e n ie m  zn c z y s to  >nianv l r z e te ln y  t o ­
w a r  po najumiarknwariszyi h cenach, r r z y t e m  utrzymująokI^jI  kom isowy b ie liz n y  
g o to w e j d a m s k ie j I m ęzk ie j z fabryki  K ia ttau  w C z e c h a c h , Łtór» śd 1 g d. 
12 cent, do 10 gid. w. n. po sf:' łych  fabrycznych Cenach yprzedają. Ni .mniej znaj­
duje sie u nich w ybór  m a te ry j szychowych: jedw abnych  i srehrrim lub złotem 
tkanych  na sz a ty  k o śc ie ln e , tudzież o rn ą to w , k a p , ve liyn , ąp., k o m ż y  i . l.o- 
rą g w i g o to w y ch , także  p rz y jm u ją  z am ó w ie n ia  a a  ta k o w e  lakoteż na b a ld a ­
ch im y  i inne s p rz ę ty  k o śc ie ln e , zupy wniając sp ie s .ne  i ( układne uskutecznienie.

z ap row ad z ił  w e  L w ow ie  p ie r w sz ą  fabryfeą k ra jo w ą
k a p e lu s z y  s t a n ik o w y c h

z flo-enckiej, szwajcarskiej i angielskiej plecionki, które p idlug najnowszych mód 
wyrabia.^ oraz wszelkie tego  rodzaju obsta lunk. yr prznciągn kilke g...1zin z -ła '  iać 
może. Sprowudzując z ł  sł *mki z piej-wszej ręki. mógi -eny t»k srutyó, że k*p*- 
lusze }. . jedyń zo p» taś ie i  sprzed <ią się cB')ie. jsk »pron idzone i  Wiednia Inb 
zkądinąd w tuzinie. Opróci Wyżwspomri hy-h kapeluszy, jest wielid tapas kapelu­
szy florenckich 1 ta n a m i, z nbr*ni»m i be-, nbraaii, pc nadzwyczaj tanich ee- 
nach, tak iż florencki .a ;iM|uqz mę<ki ś re d n ie g .  gituntu kosztuje 2 złr. 50 cent. 
Niem ałej przyjmuje Już teraz podług najnow szego fasonu wsze kie gatunki 
k peTuSfy <1 « prania, f roow,niH, uhr.niu i obuwani . .  Ni kapelusz.ch filcowych 
b j  teraz lakże oeriy zn żona. Dziękując y.a d >tvchc.Ł .so*e Utnf.nie, tuszy, i ł  sza­
nowna Publiczność i nadal, ze względu na podnie-.enie przemysłu kfjjyjf 5P*’, z-choe

go względami najUsaawiej zaazczytwL ' 150 1?—1S

“ Główna w .gren a  2 0 0 0 0 0  z łr .“  
^  M iesięcznie jed no eiągnlcnle. “

1 zfr. 50 cnt.
kosztuje losów, — bajów 3 zir  , 
ca le  Iu?y 6 zlr, t n i e  p r o m e s y !  5 a 
oilb>ć się mujące c ią g n ie n ie  2 5  1 26 .  
m a j a  gwr.rt.i t • --anego i nadzo towc.  
TrCgo pTłtfc ]-*ią1 tute jszy l o s o w a n i a  
p a ń s t w o w e g o ,  prcy k tó r rm  I I  8 0 0  
" \ g r «  ych:  z lr  2(100110. fOOOOO 
5 i |0 O 0 |  SuOOO. 2 5 0 0 0 ,  2 0 0 0 0 . 1 5 0 » o ,  
12 0 0 0 ,  IttOOO 6 0 0 0 ,  5 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  
5 0 0 0 .  2 0 0 0 ,  117 rm l u 0 0 ,  111 po 
3 0 0 .  6333 p 1 0 0  i t .  d. W ygrywają ,  
i przez niżej podpisanego w talarach 
s r e b r  yeh tak tu w  mipjscu ja k o  też 
i na  i ne m e j  i0*i w ypłacane  i p rzes ła ­
ne bedą. Losy wolne zaraz po loso­

waniu przesłane zostaną.
Ponieważ niniejsze ciągr icnie jak 

najkorzystniejsze warunki w y t ra n ia  po ­
daje , r  za»sm i poknn w ie l ł i  będzie,  
up rassa  się ile możności j a k  na jry ­
chlej zamówienia poczynić,

A. Grflnfbdnm
Schfifrrgasse 11, naehst der  Zeil , 

in F ran k fu r t  am Main
Przesełki m igij być prze-sełane w  

pieniądzach papierowych luh kuponach.
r any urzęiiowo g ry  jak o  też listy 

ciągnień będą bezpłam ie  przesłane.
Zamówienia racz ą być w języku 

niemieckim. 260 ‘16—0

R E  W A Ł Z ś E T
("'fiałki fc p ' . tw endzone  prz-'Z pa iy / .ką  aka­
demię medyczną, są  środkiem nieza*odn-  tn, 
pow.-zochTic użycie we Fra-u-ji m n ąc y m  er^c- 
ciw b la d  śei c e ry . u b a w o m  I o słab ien iu  
o g ó ln e m u , szeeeg o ln ii-j u k o b ie t Bigut* 
ki te nie psują i uie |zkodfeą< * b o u i  ja k  wje‘ 
le innych ż - Iads tych  nrcpar» td» .  Na e tyk 
ta eh doiączonyr-h do flakonów w ’_m ’y aCnr a' 
leży p o d p isu - V » lle t. (4 )

Cena:  1 zlr. 50 kr., za opakowanie 20 kr.
Dostać można w Warszawie w skł id . je  

mjiterjałów aptecznych pp. Galla i Mrogn. 
w sk tego ,  i w ntekach pp. Chrościckiego w 
Wil n ie ; HU CKERA w e  L w o w i e  i B runo­
na Miczyńskiego w Krakowie.

a k » u n ar un w&usswss u
s t 
U

u  

u

n

u

nys
SKŁAD FUTER

Karola Armalysa
(naprzeciw katedry, róg ulicy Halickiei)

przyjmuje

F U T R A

n  
»nysn 
a
n
3$ tak męzkie jak i damskie do przechowania 
^  przez czas letni.

U

«  
«

t t « ł W R w i m R » 8 5 i i 3 P W j M K a i B a w < w < i t » w t s

3% 6 - 6

0 . SOPllCH
poleca swój

skład płócien i bLałych towarów
p o d  p i ę k n ą  P o l k ą

p rzy  u licy  Halickiej pod liczbą 2 4 2  we Lwowie
wszelkich rodzajów płócien, bielizny stołowej, ręctn ków, chr.sfek do nosa, dy  ̂
mek, serwet do kawy, dreliszków, fran-uzki h b tystó* i cl.r^ek, koszul, koro­

nek. barktnów i piki, zoneso, firanek, jako też

P I E R S I 7 W  Y  B  f t  Dt
haftowanych kołnierzyków i m enkletek, s z l a r t k  i w staw ek

p.u- , 0  h i stojy inM mJble,

^ r « o n  i « r »
n ic iu e j  11 t r * - « »  v e łn i . n y - b .  w O t.y  h y . i , .

|  f-MD.irow i innych do tt-go handlu należących
^riyknłów p<>

n a j m i e r m e j ^ z y d i  t italych cenach.
0  rócz tego don gi, iż poóada

J E D Y N Y  s k ł a d  p ł ó t n a
i wyrobów płóciennych 

v m • a 439 3—12d l a  G a  I i e j  i
ces. król. uprzj wilejowanej fabryki

E. Oberleitnera synów w Schónber^n na R o r a w k
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KORDYAŁ PfiPSINY
przygotowany przez pp. Grimault et 

Cie., aptekarzy w Paryżu. 
Pepsina stanowi nowe odkrycie w 

medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
risart, nadworn. lekarza cesarza F ran ­
cuzów, jes t sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, któ­
ry natura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowani a 
odbycia funkcji traw ienia. Brak je j w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak apetytu, flegmę, ból głowy, bo­
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
Liszek, odbijanie, wymioty po jed ze­
niu, nabramienie błon śluzowych, u tra ­
tę  sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
&ąj.silniej działa, kiedy idzie o wzmo­
cnienie żołądka i zapobieżanie niknie- 
niu organizmu, po złośliwych gorącz­
kach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez 
paryzką akadem ję medyczną.

Dostać można w aptekach w e  
L w o w i e  u Z .  R u k e r a  pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościckiego w W iłnie; Ma- 
ranczyka w Kijowie; Elsnera w Po­
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 169 13—0
Cena 3  zł., z opakowaniem 3 zł. 3 0  kr.

K ażdy , k to  za m a łą  
w k ła d k ą  1 zł. 30 cn t. "H ®

w b ankno 'ach  w. a. szczęścia r ę k ę  p / d t ć  chce, 
o t rzy m u j0 ' , l o s u  o r y g i n a l n e g o  p a ń s t w o ­
w e g o ,  (nie promesy), ‘/ i  *UaU / a  *ł- 8, H za 
8  zł cały los o ryg ina lny ,  na nastąp  ć mają 
Cfc ciągnienie dnia 25. maja r. t .  tu te jszego 
przez rznd gw aran tow anego  wielkiego logo  
W h id a  p > ió a t w o w e g o  w y g r a n y c h .

U r ij jd .en ie  tego  przedsiębiors tw a,  przy  
fctórem w ciągu losowania, losy n^d połowę 
w y eran e  o trzym ują  zł ZOO 0 0 0 .  1 0 0  0 0 0 ,  
Só .uO O . 2 0 . 0 0 0 ,  13 0 0 0 ,  12 0 0 0 .  1 0 .0 0 0 ,  
i t. d. je  t tak  korzystnie  u r a d z o n e ,  a n -  
d s (eja w ygranych  tak  w ie lk ą ,  i i  nic do 
ły i  z -n ia  nie pozostawi*. 387 7 —8

Za przesianiem gotówki można od niżej 
podpi-.an* go  o trzym ać losy, k tó ry  oraz w y g ra ­
ne, pUny g y i l is ty  c iągnięć  przesia ła .

I s f d o r  B n t t e n w i e s e r .
o jy m p to r :  F  h rgasse  105. F ra n k fu r t  aua Miin.

Do wydzierżawienia
Zajazd Podolski inwentarzem i
1 p s * e m  w yszynku od Ig o  sierpnia  r.  b. 
B iższs wisd  .m< sć u właścicielki pod I. 451 
Ulica P iek arsk a  444 2 —3

W i e l k i  g k ln d  z e g a r k ó w  k i e ­
s z o n k o w y c h  g e n e w s k i c h ,

K A R O L A  H A R T L A
i c g a r m i g t r E a  w W i e d n i a ,  

S t a d t  G u n d e l h o ł .
W szystk ie  p / n ż ' J  wym-enio- 

ne zegarki są  i .a jj t łranniej  re ­
gu low ane  i ręczy  się  za  tk u .a tn o ś ć  bi- gu 
Bm m ły  rok.
v m -  Z e g . r k i  n ieobctggane  t |  znaem ie  
t u s - 6 ;  zegarki  złote s ą  ze  a ło ta  3. próby. 

C K N N I K .
C y l i n d r y  srebrne  od zi. ct. i wyżej

tu* 4 knm c n i .............................11 — ,
i  brzeg*, mi złotemi . . .  12 50
a pod * ojuą n ak ry w k ę  . . 15 — .

t e g a r k i  a n k r o w e  s rebrna  
Pa 13 kamieni , . . 1? — ,
Z podwój ę n a k ry w k ę  . . 19 — ,
obozow e.............................. . 2 2  — „

C y l i n d r y  d a m s k i e  złota
na 8 k a m i - m ..................... 29 — „
z d y a m e n t a m i ......................42 — „
z podwójną n a k ry w k ę  . . 42 — «

C y l i n d r y  m ę z k i e  ziote
q 8 kami CJt . . . . * 82  -

A n k r y  m ę z k i e  złote 
na 13 Kamieni . . . .  38 — »
z podwójną  n a k ry w k ę  . . 56 — „

Z t g n  r y  d o  b u d z e n i a  7 — r
Z e g a r k i  z  w a h a d ł a m i  w ł a s n e g o  w y r o b u  

do naciągaoia co 8 dni po złr, 16. 20, 22
„ bicia |h  i godzin  „ .  32. 35,
„ „ co kw adrans  „ n 50, 55,
„ nacięgasia  raz w m iesięcu  28, 32.

Dalej wielkie g a tu n k i  c h r o n o m e ­
t r ó w  złote i srebrne R e m o n ł o ł r s ,  S c c o n -
d e s  m o r t e s ,  w najlepszym wyborze po na j­
tańszych cenach

Zlecenia f rankow ane  z prowincji za p rze ­
słaniem gotówki będę  najrychlej uarn te-  
ozniane. 407 5 —6

W a ż n e  dla przedsię­
b iorców  budow li.

Praw dz iw y angielski Cement po rt landzk i  
beczka na 400 funtów 18 zlr  w. a.

Grodziecki Cement p c r tU n d zk i  beczka 
na 400 funtów 15 złr. w. a.

Najlepsze Opolskie hydrauliczne wapno 
1200 funtów 25 złr .  w. a.

K a ż d e g o  c a a s n  I w  w i e l k i m  z a p a s i e  
w g ł ó w n y m  s k l n d z l e  d l a  G a l i c j i  i B a ­
ków  l n y  a  421 5 —0

A u g u sta  Schellenberga  
we Lwowie, p rzy  ulicy W yż-zej  Karola  L u ­

dw ika  pod I. 312.

Ś m i e r ć  p lu a k w om !
Najnowsza,  dla ludzi i zw ierząt  parierzo- 

wych e»lkie tn  nieszkodliwa tynk tu ra .  Ten z 
rosi  Ol k ra jow ych  sporiąd/.ony i ty i i ę c k ro tn ;e 
doświadczony m tj l .pszy  środek p r / e - iw  plu­
skwom, pchłom, 9Zw* bom. Ich m łodym ’ ja -  
j m, k sztnje f  a s je c z k a  25 t t .  w. a. u 0 .  T .  
W i n k l e r a  we Lwowie, m issto  i r .  78.

374 Ś m i e r ć  m o  1 f m ! 9 - 1 2
T a  dl i ludzi i z«4erząt  pacierzowych c 1- 

kieni nies/.k »dliwn t y n k tu r i  j e . t  ir.jlep-.zyiB 
ś ro lk ie m  przeciw moiom, do przechowania  
wszelkich fu ter  i towarów wełnianych i ba ­
wełnianych. Niesf.-ilszowanę można ją n; być 
jedynie  11 0 .  T . W i n k i e m  we Lwowie, m ia­
sto nr. 78. Fiaszeezka  ko.-ztuje 25 cnt. w. a

C. k. w yłącznie uprzywilejowana x ś » T r ^ f \
W O D A DO U S T  I P ro s z e k  do ię b ó  W,u a  u u  t u i  i r r o s z e K  i

B E L A ^ S lO li '-C

Odpowiadając  wieloatronnym żądaniom, dołożyłem sta rania ,  by powyż w y­
mieniona W oda do ust i P ro szek  do zębów, k tórych to środków  u moich paey- 
eutów przez przeciąg wielu lat ożywałem  z jak  najlepszym skutkiem, wytącznym  
prxytril»iem zostały  opatrzone, i dla nrzędzenia łatwości nabycia o tworzyłem  
Skład tych a r tyku łów  w każdem znaczniejszem mieście. — W oda  ta  do ust, uzna­
na przez wielu znakomitych lekarzy  jako  szczegó lny  ś ro d ek  kosmetyczny, zaeho- 

rutce** t tapobiepnjący. i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najbardziej  pr*tci«
zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszcza resztki potraw na zębach zostające i tc zgniliznę 
przechodzącef przytem wzmacnia dziąsła brwią zachodzące, ustala chwiejące się zę ly , zapobiega 
psuciusię tychże, i uchyla z ły  odór z ust.

Są  do  nabycia  u podpisanego, również we wszystkich ap tekach  okręgu  K r a ­
kow skiego, Galicji i Bukowiny, — a oprócz tego  u pp. k u p có w : J .  Scha it te ra  w R z e ­
s z o w i e ,  — Jó ze fa  Jahna  w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — jako  też we wszystk ich  wię­
kszych miastach monarcbji  Austrjackiej.

Cena flaszki Wody do u s t  l e l a a i o n  I z lr .  40 c. — rroszkn do zęBOW i  złr .
Życzący sobie u t rzym yw ać  Skład  tych  a r ty k u łó w ,  rac-zą się zgłosić bezpośrednio  do 
podpisanego.

164 9—0 J o s e !  Z y g m u n t  U j h e l y i *  prafct. lekarz  od  zębów w  K rakow ie.

Wowe dow ody zbaw leooośei
słynnego Syropu białego  piersiowego

G. W. A. Majera w Wrocławiu,
którego skład główny na Galicję utrzymuje we Lwowie apteka A. B erll 

n e r a ,  a p< mniejsze składy w wszelkich miastach obwodowych znajdują się. 

Wielmożny Panie G. W. A. Mąjer w Wrocławiu!
Mam raszczyt przesłać Pann moje najserdeczniejsze podziękowanie z a  

polećm y mi S>rr p Biały Pańskiego wyrobu, w używaDiu którego dt znałem 
wielki°j nle-i; cierpiąc bowiem od dłuższego czsgn *iluy i nieustaony kaszel 
usunąłem takowy zupełnie po użyciu tylko jednej flaszki tegoż Syropu. Po­
lecić ten • bawienuy Irodek wszystkim, je s t moim obowiązkiem.

109 3 —0 Antoni Stroh, c. k. zaprzysięgły inżynier powiatowy.

Z wielokrotnych doświadczeń * mej właaoej praktyki, jak o  też i od in ­
nych csób powziętych, uznaję Syrop biały piersiowy wyrobu G. W. A. Maje­
ra za bardzo zbawienny środek, przy zastarzałych kataraloych zaflegmieniach 
piersiowych, przy krótkim oddechu i kurczach piersiowych; i polecam tako­
wy oerólnie. Dr KrUgelstein, prrtom edyk i fizyk.

J. Tegischer et Veiter
z T y r o l u ,  p o l e  c a j ą  S z a n o w n e j  P u b l i e z n o ś d i  s w ó j  w i e l k i

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
różnego rodzaju

K H A J O W Y C H  i Z A G R A N I C Z N Y C H

E A P E L C S K Ó W  S Ł O n i A K Y C I I
podług iiajnowstego fasonn, 434 3 - 0

hurtem  i po jeayńczo  i po na jum iarkowańszych  cenach 
Skład w e L w ow ie w  Rynku pod 1. 159 w  kam ienicy P. A. Lendy.

ŚWIEŻYCH NATURALNYCHWód mineralnycli
tak  KRAJOWYCH jako też ZAGRANICZNYCH 440 (3-6)

n a p e łn ia n y ch  1 § 6 4  rok u
otrzymaliśmy w p r o s t  z Z a k ł a d ó w ,  jako też  i dalej co tygodn ia  świeże przesyłk i  nadcho­

dzić będę
Sprnwnd/.-ija t znaozne t r a r s p o r ta  wód bezpośrednio z z rk ladów  , ustanowiliśmy ceny 

J A K  N A J T A Ń S Z E ,  k tóre  p rzy  u-iększem kupnie stosownie zniżone będę.

Cenniki m ożna na żądanie bezpłatnie w każdym czasie  otrzym ać.

J. F. Kleina Wwa i GeMiardt
pod Niebieską gw iazdą l. 232  miasto.

N a j p e w n i e j  i n a j z b a w i e n n i e j  
przeuiw wypadanin i posiwienia

jako  też
ko  w im u c n le n in  p o r o s t a  w ł o s ó w

działa bez wątpienia 
ces. król. nprzywiltjowann

r o n i n i  -  i b e d i t r k m i
i równocześnie

WO D A  O R J E N T A L N A
która  według chemiczno-anslitycznego r o z b i im  e. k. sądowo kra jow ego  che* 
mika Professora  Kletz ińskiego z ta k  dobrych  p ierw ias tków  jes t  z k żo n a ,  że 
takow e  według  dzis iejszego stanowiska  umiejętności i najl iczniejszych do­
świadczeń, n ie ty lko  ku zakonserwow aniu  włosów służy, a więc wypadanie 
t.ycbże wstrzymuje ,  lecz nadto działając na zarodki, w yw ołu je  św ieży i t rw a ły  
porost  włosów. T ik o w a  jes t  do nabycia  w g łów nym  sk ładzie  w e Lwowie 
w aptece A. B E R L IN E R A . Ceua puszki P o m ad y  równie  i f laa teczki  W o d y  
orientalnej — po 1 złr .  80 cnt.

Pomniejsze skindy otrzym ają: 
w Rilsku p. W. Hermann,
„ Bochni p. P. Niedzielski,
„ Brzeźanach p. J.  Zmlńkowski apt.
„ „ p B. Fadenhecnt,
„ Buczaczu pp. Kodrębsk? i K ercel,
„ Gzerniowcach p. Cbalhazany ap t  *»
„ • p.  J .  Schnirch,
„ Dębicy  p. J .  Masłowski apt.,
„ Dobromilu p. A. Grotowski apt.,
„ Dolinie p. A. Schulz,
„ Jarosław iu  p. A . Bohusz apt.,
„ Jaw o ro w ie  p. L Lachowicz apt. ,
„ K ołom yi p. J .  Sternhell,
„ .  pp. Rosen i Kohn,
n Komarnie p. A. E m per le  apt.,
„ Krakowie p J  J^ho ,
„ „ p. J .  Feintuch,
o Makowie p- E. Mayer apt*.
„ M m asterzyskach  p. J .  L ipschdtz,
,  P rz e m jś lu  P- E. Machalski,
„ R adowcach p. J .  Schnirch,

ii
f

w R ozdole  p. J .  K rzyżanowek1, 
Rzeszowie p. F. Sthe ite r ,  
Samborze J .  Krieesełsen  apt.,

„ p. J- R iedl apt. ,  
Sucaawle C. W orell  a p t , 
Stanisławowie p. F .  S techer  apt. ,  
Starenamieecie A. G ra taw sk i  apt. ,  
S try ju  p. A. K o rn h e rg er  apt,,  
Tarnopolu  p. G. Latinek,

.  p. A. Morawetz, 
Tarnowie p. J .  Jahn.
Cieszynie p. E  Schróder,
Opawie p, F .  B runner  apt.,  
T u rce  p. A. Gzerniański, 
W adow icach  p. W .  R onge  apt., 
Zaleszczykach p. J .  K cdręb tk i ,  
Zb rowie p. J. Gottsonner a p t ,  
Żółkwi p. K. Krzyżanowski sp t. ,  
j u raw n ie  p. L. Pos tępsk i  apt., 
Żywcu p. J .  K loska  apt. ,

227 8 - 0

Wielce korzystne kupno towarów blawatnycli i konfckcjj
W  M AGAZYNIE

4 k t  i m t  i E K i
we Lwowie, plac Marjacki 361.

P ow róciw szy  w łaśn ie % ,
gdzie z powodu stagnacji handlowej ogromną ilość towarów nadzwyczaj

tanio zakupiłem, mam przyjemność polecić

430 4 - 4
SZANOWNYM DAMOM
E l i f l  1

materje jedwabne i wełniane, mantyle, zarzutki, beduiuj, szale,
chustki i golowe suknie.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.


